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Mowa trono-wa:
M o w a  t r o n o w a  ,, z a g a j a j ą c a  u r o c z y ś c i e  

k a d e n c j ę  o b e c n ą  P a d y  p a ń s t w a ,  w a ż n i e j ­
s z ą  n i e r ó w n i e  j e s t  co d o  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h  n iż  co do  z e w n ę t r z n y c h .

W  s p r a w a c h  w e w n ę t r z n y c h  w  m o w ie  
t r o n o w e j  w y t k n i ę t y  j e s t  f o r m a ln y  p r o g r a m .  
W  s p r a w a c h  z e w n ę t r z n y c h  p r ó c z  o g ó ln y c h  
w y r a ż e ń ,  z w y k ł y c h  w  k a ż d e j  m o w ie  t ro  
n o w e j ,  o p r z y j a z n y  cli s t o s u n k a c h  z w s z y -  
s t k i e m i  m o c a r s t w a m i  i ch ęc i  z a c h o w a n i a  
i c h ,  j e s t  t y l k o  w s p o m n ie n ie  o s z c z ę ś l iw e m  
w  p r z y m i e r z u  z  P r u s a m i  z a k o ń c z e n i u  w o j ­
n y  z  D a n ią .  O  n a j w a ż n i e j s z e j  o b e c n ie  
s p r a w i e  k o n w e n c j i  i av o g ó le  w ł o s k i e j ,  n ic  
m a  an i  s ł o w a .  W  p r o g r a m i e  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  p i e r w s z e  m ie j s c e  z a j m u j e  s p r a ­
w a  w ę g i e r s k a ;  p o  n ie j  id z ie  u k ł a d  f a m i ­
l i j n y  Z c e s a r z e m  M a k s y m i l i a n e m , d a le j  
k w e s t j a  s t a n u  o b l ę ż e n i a  w  G a l ic j i  P p o  n ie j  
d o p ie r o  b u d ż e t ,  w  o g ó le  s p r a w y  ( i j jańsow e 
z a j m u j ą  p rzeA v ażn ą  część  m o w y  t r o n o w e j ,  
i s ą  n i e j a k o  j e j  o s ią .

D a le j  s p r a w a  p o ł ą c z e n i a  e ł o w e g o  z 
R z e s z ą ,  b u d o w a  k o le i  ż e l a z n y c h ,  o u p a d k u  
p r z e m y s ł u .  W  k o ń c u  z a p o w i e d ź  o b s z e r ­
n y c h  u s t a w o d a w c z y c h  w n i o s k ó w  d l a  p r z y ­
s z łe j  k a d e n c j i  s z c z u p le j s z e j  R a d y  p a ń s t w a .  
Mowę t r o n o w ą  p o d a j e m y  tu  d o s ł o w n i e :

„Szanowni członkowie mojej Rudy pańs tw a  !
„Ponieważ podczas zeszłej kadencji  spełniły 

się w a ru n k i , pod któremi R ada  państw a  na 
mocy p raw a  swego konstytucyjnego kom peten­
tną s ta je  się do opracow yw ania  sp raw  p raw o­
dawstwa, wszystkim królestwom i krajom wspól­
nych ,  zwołałem j ą  do pełnienia tej czynności 
j a k o  ca łkow itą  reprezentację  Mego państw a.

„Z ag a ja jąc  je j  k a d e n c ję , witam was arcy- 
k s ią ż ę ta , ks iążę ta  mego d o m u , nujprzewiele- 
bniejsi, jaśn i i szanowni panow ie  obu Izb Rudy 
państw a.

„Zam iarem  je s t  moim, skoro z pokończe­
niem w aszych  zadań  koniec kadencji nastąpi,  
zarządzić otworzenie czynności szczupłej Rady 
państw a . — Również t ą s z ę , że we wschodniej 
połowie Mej monarchii czynność konstytucyjna, 
k tó ra  ju ż  w mojem w. księztw ie Siedmiogrodz- 
kiem tak  pomyślnie zawładła , rozpocząć się 
będzie mogła wszędzie lianowo. Ku temu ce­
lowi, k tó ry  w interesie owych królestw  a nie­
mniej i całego pańs tw a  w bliskim czasie ży ­
czę sobie widzieć osiągniętym, zmierzają powa- 
w a ln e  usiłowania Mego rządu. Zanfanie i p raw ­
dziwe pojęcie rzeczy powiodą do dopięcia tego 
błogiego zamiaru.

„Między zamknięciem poprzedniej kadencji 
a  dniem dzisiejszym leży szereg w ażnych  dla 
Mego domu j a k  i dla państw a  wypadków .

„Przy jęc ie  korony m eksykańskiej przez Me­
go p an a  b ra ta ,  a rcyksięc ia  F e rd y n a n d a  Ma­
ksym iliana .  obecnie M aksymiliana I. cesa­
rza  Meksyku, k tóre  nastąpiło za mojem p rz y ­
zwoleniem, uczyniło koniecznem uregulowanie 
dotkniętych tą  sp raw ą  p raw  agnatów . W tym 
celu urządziłem w M iramare dn ia  9. kwietnia
b. r. układ  familijny, k tórego udzielenie wam 
rządowi Memu zleciłem.

„Usiłując gorliwie przyczynić  się do u t rz y ­
mania  i utrwalenia pokoju ogólnego, winszuję 
sobie dobrej kom itywy i p rzy jaznych  stosunków 
Mego rządn  z resztą wielkich mocarstw Europy. 
Nie ustanę w starannem pielęgnowaniu tych s to­
sunków i czynieniu wszystkiego , aby “ oddalić 
zawikłania  zewnętrzne od Mego p a ń s tw a , za- 
przątnionego obecnie tak  ważnemi sp raw am i 
wewnetrznemi.

„ je d n ą  z przyczyn  długoletniej waśni na 
północy Niemiec właśnie co usunięto w sposób 
najzaszczytniejszy . _ . ,

„R eprezentac ja  Mojego pańs tw a  z doświad- 
czonem swem patrjotycznem  uczuciem podzieli 
Moje zadowolenie, iż położono koniec wojnie 
między mocarstwam i niemieckiemi a Danią , t ra ­
kta tem  pokojowym, podpisanym w Wiedniu dnia  
30. paźdz ie rn ika , k tórego ratyfikacji w tych 
dniach oczekujemy. T ra k ta t  ten mieści w so­
bie wypełnienie najw yższych oczekiwań.

„W aleczność sprzymierzonych wojsk i m a­
ry n a rk i  wojennej Austrji i P rus  zdobyły świetną 
p a lm ę ,  a mężne i spraw iedliw e pow strzym anie

się mocarstw neutra lnych  ułatwiło ostateczne 
porozumienie.

„Z goda m iędzy Mną a  Moim dostojnym sprzy­
mierzeńcem, królem pruskim, o kaza ła  na  no­
wo sw ą w y so k ą  wartość pamięci godnemi re ­
zultatami.

„Cale Niemcy z a ś - n i e  wątpię  o tem - wobec 
świetnego i szczęśliwego załatw ienia  sprawy, 
porusza jącej niemi do głębi, odzyskują  znowu 
tą zgodność , k tó ra  je s t  tak  dla ich własnego 
bezpieczeństw a i d o b r a ,  j a k  d la  spokoju i ró ­
wnowagi Europy potężną rękojmią.

„Z ubolewaniem Mojem, nieszczęsne skutki, 
które  w y w ar ły  w ostarnich czasach w ypadki w 
królestwie Pojskiern na  sąsiednie kra je  Mojego 
p a ń s tw a ,  w praw iły  Mój rząd  w konieczność 
wprow adzenia  środków w yjątkow ych w tych  
k ra jaeh  dla zabezpieczenia spokojności w ew nę­
trznej i obrony osoby i mienia ludziom spokoj­
nym. ,

„Środki te w yją tkow e m iały rezultat po­
myślny, zabezpieczyw szy zagrożone interesu.

„Z zadowoleniem przeświadczyłem  się , źe 
cześć je d n a  tych środków ju ż  tym razem  o k a­
zała sic z b y te c z n ą , i chętnie oddaję  się ocze­
kiwaniu (nadziei), iż w  niedalekim czasie będzie 
j a  można zupełnie usunąć.

„Szczególną w aszą  uw agę zwrócą sp raw y 
finansowe Mojego państwa.

„Niepomyślne stosunki, panu jące  na ta rg o ­
wicy pieniężnej w całej Europie, nie mogły nie 
wywrzeć tam ujących  swycli skutków  i na po­
stęp w rozwoju gospodarstw a i finansów Au-
8trJ'-

„W tem niezaprzeczenie trudnem położeniu 
pokrycie  pow iększonych potrzeb państw a  do­
tąd  odbyw ało  się zawsze z punktualnością.

„Pow ażna  dążność do oszczędności p rzed ­
stawia u sp ak a ja jące  ręko jm ie , iż po umorzeniu 
nadzw yczajnych  spłat państwa, is tn iejących j e ­
szcze w obecnym perjodz ie ,  spodziewać się 
można ostatecznego usunięcia przeszkód  w s p ra ­
wie w aluty  i w równowadze dochodu z w y d a t­
kam i państw a .

„W yją tkow o w obecnej kadenc ji  przedłożo­
ne wam  będą  dw a budżety, t. j. na jp ierw  na  
rok 1865, a bezpośrednio potem na rok 1866.

„Tym  sposobem przejściowym można b ę ­
dzie u torować uporządkow anie  co do następstw a 
czasu kadencji  Rady p ań s tw a  i sejmów k ra jo ­
wych i zabezpieczyć możliwość ukończenia  p rac  
budżetowych w należytym czasie przed rozpo­
częciem finansowego roku.

„P ie rw sza  w drodze konsty tucyjnej u ch w a­
lona us taw a  finansowa już  w rachunku pańs tw a  
za rok 1862 znalazła  swe zamknięcie.

„Ten rachunek  państw a  jeszcze  w tej k a ­
dencji rząd  Mój wam przedłoży.

„Polecam waszemu zgłębieniu i ocenieniu 
wnioski do ustaw, regulujących stałe opoda­
tkowanie, k tórych  szybkiego w prow adzenia  w 
życie życzyć sobie należy tak  w interesie s p ra ­
wiedliwszego i jednosta  jniejszego rozkładu po ­
datkow ych ciężarów, j a k  też w interesie odpo­
wiedniejszego pokrycia  w ym agań  podatkowych.

„Czynność w aszą  poświecić musicie i innym 
wnioskom finansowym, m ającym  na celu po­
praw ę istn iejących ustaw, a po części i nie ma- 
łoznaezne ułatwienia dla poda tku jących . W spo­
mnę między temi wniosek do ustaw y, zm niejsza­
ją c e j  pod a tek  osobowy w mojem W ielkiem księ ­
stwie Siedmiogrodzkiem.

„Od wielu lat rząd  mój zw raca  całą uwagę 
na ekonomiczao-polityczne zjednoczenie Niemiec, 
które  w artykule  19. aktu związkowego nazna­
czone je s t  celem dążności Rzeszy i późniejsze- 
mi trak ta tam i o trzymało w ybitn iejszą postać, 
tudzież wyraz, odpow iedniejszy stosunkom czasu.

„Dla pomyślnego za łatw ienia  tej kwcstji, 
po lega jącej  na stosunku zw iązkow ym  i będącej 
dla interesów Austrji bardzo w ażn ą ,  potrzeba 
było układów, które  się dotąd  p row adzą  z c a ­
lem poczuciem ważności spraw y.

„Rezultaty ich zostaną panora udzielone, i 
spodziew am  się , że nie będą  bez wpływu na u- 
stanowienie nowej ta ry fy  c ło w e j , k tó ra  ma 
przy jść  do skutku jeszcze  w przec iągu  bieżącej 
kadencji.

„Z nająe  korzyści, p łynące  z pomnożenia środ­
ków kom unikacyjnych  dla Mego państw'a w ka 
id y m  względzie, poleciłem memu rządowi, od­
tąd  nieustannie i energicznie przyłożyć reki do 
w ybudow ania  system atycznej sieci kolei żela­
znych, w ys ta rcza jących  potrzebom Moicli k ró ­
lestw i krajów.

„Stosownie do tego Mego zamiaru rząd  mój 
wkrótce przedłoży panom szereg projektów o g w a ­
rancji  rządowej której domagało się kilka nowych 
Przedsiębiorstw'. W  każdym  razie podczas tej 
kadencji jeszcze, i to niezadługo, przyjdzie na 
stół ten wniosek, którego przedmiotem jest linia 
kolei, m ająca  być w ybudow aną do Siedmiogro­
du i w ew nątrz  tegoż kraju.

„Z głębokiem ubolewaniem pa trzę  n a  klęski, 
k tó re  dotknęły przem ysł w Mem państwie, j a k  i 
gdzie indziej.

„Stanowisko j e d n a k  postępowe, które  przemysł 
zajm uje już  teraz, da je  mi nadzieję, iż doczeka

się trwałego i 'pomyślnego rozwoju wkrótce przez 
w łasną  siłę pod wpływem pokoju i pod opieką 
zbawiennego praw odaw stw a.

„Kilka projektów, m ających  na  celu p o p a r ­
cie ekonomicznych interesów, tudzież inne wnio­
ski, należące do kompetencji ra jchsra tu  pełnego, 
t rzym a rząd  Mój w pogotowiu, aby  jeszcze  w 
ciągu bieżącej kadenc ji  oddać je  pod obrady.

..Jest życzeniem Mojem, za którego spe łn ie ­
nie ręczy mi w asza  pełna poświęcenia gorliwość, 
aby  zadania, do k tórych się zabieracie, raźno 
dospiały końca, albowiem szereg ważnych  i ob­
szernych wniosków leży p rzygotow any przez 
rząd  Mój dla czynności szczuplejszej Rady p a ń ­
s tw a ,  której otwarcie zawisło od owego p rz y ­
puszczenia.

„Szanowni członkowie Mojej R ady  p a ń s tw a  ! 
T ow arzysząc  wam w ważnych w aszych z a d a ­
niach z zapewnieniem Mej cesarskiej łaski, nie 
zapominam o trudnościach tych zadań. Lec / 
silną je s t  Moja ufność, iż za w aszą  radą  i p o ­
mocą powiedzie Mi się, państwo, powierzone Mi 
przez O patrzność ,  silną d łonią pokierować ku 
szczęśliwej przyszłości. Ufność tę czerpię z mi­
łości i wierności, z rozumu i siły Mych ludów, 
których polecam wszechmocnej opiece niebios z 
gorącem życzeniem Mojego serca, aby losy ich 
spełniły się ku zbawieniu i sławie ich wspólnej 
ojczyzny."

Przegląd polityczny.

Poniedziałkowe dzienniki wiedeńskie nie 
mogą wyjść jeszcze  z pod wrażenia  mowy ha- 
snerowakiej, k tó ra  się iin okaza ła  całkiem n ies tra ­
wną. Dzienniki ministerialne, obaczyw szy  nie­
dobrą o niej i p raw ie jednom yślną  w publi­
czności opinię, w ypiera ją  się solidarności z Ha- 
snerein, dowodząe, że zdania, wyrzeczone przez 
niego, nie są zdaniami rz ą d u ,  choeiaż s tanow i­
sko „m ianowanego" przez monarchę a  nie w y ­
bieranego przez Izbę  p rezy d en ta  ra jchsra tu  jes t  
tego rodzaju, iż osobistość jego uchodzi jeżeli 
nie za członka rządu, to przynajm niej za jeden  
z najgłówniejszych jego organów. Mor geny os t 
dow iaduje  się, że kilku dyplom atów zagran i­
cznych zażądało  w yjaśnień  od rządn  w iedeń­
skiego z powodu tej mowy, chociaż nie pojm u­
je ,  roby  ich tak  bardzo zaniepokoiło. Giełda 
wysiliwszy się najprzód  na zrozumienie tej n ie ­
słychanie trudnej do zrozumienia oracji, zni­
żyła kurs papierów.

Na poniedziałek popołudniu i wczoraj roz­
pisane były  zebrania  k lubów w starej zbrojo­
wni wiedeńskiej, jak to się działo lat poprze­
dnich. C cntraly  noszą się z myślą uczynienia 
koncesji dla rozm aitych żywiołów rajchsrato- 
wych, i zamiast 9 członków do w ydziału  ad re ­
sowego chcą w ybrać  12, dla zastąp ien ia  w szy ­
stkich opinij. Nie rozumiemy tylko, j a k ą  w ię­
kszością  głosów będzie rozstrzygać ta d w u n a ­
stka, i kto będzie  rozstrzygać przy równości 
głosów. A. fr . Prex.se zapow iada wielką ener­
gię opozycyjną  ze strony znanyeli liberałów le­
wicy r a jc h s ra to w e j ; ale nie wierzy w je j  w y­
trwałość, albowiem p. Sehmerling potrzebuje  rzec 
tylko parę  zręcznych zwrotów o jedności p a ń ­
stwa, o wrogach, o dualistach i separa tys tycznych  
dążnościach, a ca ła  energia opozycy jna  lewicy 
schowa rogi j a k  ślimak.

Najświeższy mamy przykład  tego na umie­
szczeniu ostatniej pożyczki 25inilionowej. P o ­
dług uchw ały  z roku 1862, każda obligacja p o ­
życzki p ań s tw a  austriackiego ma być kon t ra sy - 
gnow aną przez członków tak  zwanej „komisji 
kontrolującej długi p a ń s tw a ,"  k tó ra  się sk łada  
z delegatów Izby. Gdy p. P lener zgłosił się po 
te  podpisy, komisarze nie chcieli p o d p is a ć , do­
wodząc ministrowi sk a rb u ,  że skoro pożyczka 
ta  przyszła na miejsce nieumieszezonej jeszcze 
pożyczki srebrnej z roku 1864, to pap ie ry  je j  
nie potrzebują podpisów; jeżli zaś św iat finan­
sowy uważa j ą  za nową i nie chce je j  k u p o ­
w ać bez kon trasygna ty  kom isarzy  ra jchsrato- 
w y ch ,  to snąć urządzono j ą  bez pozwolenia R a ­
dy państw a i oni nie podpiszą. P. P lener miał 
zapewniać, że pożyczka  ta  rzeczywiście nic jes t  
nic nowego: w tedy  komisja w ychodząc  ze s ta ­
now iska  ioiki, z ażąd a ła  zwrotu n iesprzedanych 
jeszcze  obligacyj poprzedniej pożyczki srebrnej 
z r. 1864. Pokazało się, że p. minister skarbu 
nie mógł uczynić zadość ternu żądaniu, albowiem 
obligacje były zastawione. Cześć ich znnjdowa 
la  sic w depozycie u M endla / konzula austrja- 
ckiego w Amsterdamie, k tó ry  niedawno j a k  do­
nieśliśmy, znikł z tam tąd  w niewiadomym k ie ­
runku. Gdy zaś z telegramu wczorajszego w i ­
dno, że pożyczkę  te zaczęto już  sp rzedaw ać  
i że p ° zbyło sic j e j  prawie ’/ ,  c zęśc i , to rzecz 
na tu ra lna ,  ż.e opór komisji, kontrolującej długi 
państwa, ustąpił przed naleganiem ministerstwa, 
i zrobiło się p0 woli r z ą d u ,  mimo owej ener­
gii opozycyjnej.

Pożyczka ta  niezwykłcin zresztą  c ieszy się 
p o p a r c i e m .  Czytam y w M. f. Pres.se:

„K ardynał książę arcybiskup w iedeński,  
Rauscher zwrócił uwagę duchowieństwa na no-
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\vą pożyczko podatkow ą, i p rzypom ina mu ter- 
mina subskrypcji. „W praw dzie  chrześciańską 
miłość bliźniego, p ow iada  k a rdyna ł  Rauscher w 
swym o kó ln iku , ma przedew szystkiem  na oku 
duszs ta row nie tw o , lecz obejmuje ono także i 
popieranie  światowej szczęśliwości. Je s t  to dla 
wszystkich obywateli pańs tw a  rzeczą  wielkiej 
wagi, ażeby uporządkow ane zostały linause.pań- 
ntwa aus tr jaek iego . Fundusze  religijne i całe 
mienie kościoła bierze w tem udział. Jeżeli s z a ­
nowne duchowieństwo własnym  udziałem i rze- 
telnejn przedstaw ieniem  stanu rzeczy popierać 
będzie pożyczkę, to w ypełni ono pierwszy obo­
wiązek względem ojczyzny, a naw et względem 
kościoła „austrjaekiego."

W czoraj obiegała także  we Lwowie pogło­
ska  o podobnym okólniku księdza  a rcyb iskupa  
Wierzclilejskiego i księdza metropolity Litwino- 
w icza .

Czescy posłowie i część morawskich z p e ­
wnością  już  nie przybędzie  do R ady  państwa.

Oprócz mowy H asnera  zaniepokoiła w W ie­
dniu m o w a  j e n e r a ł a  ( . a m a r i i i o r y ,  której w y ­
ciąg podaliśmy wczoraj w Ostatnich w iadom o­
ściach. 1‘oeieszają się tam w praw dzie  w y r a ­
żeniem jego, iż „p ryw atn ie  ty lko co do swojej 
o-oby żąda  jakiegokolw iek załatw ienia  (irgend 
welehe Loesung) sp raw y  w eneck ie j ,"  ale któż 
wie, co L am arm ora  sobie myślał p rzy  tem „ja- 
k iemkolwiek zała tw ieniu?" W skutek tego po ­
wiedzenia rozeszły  się znowu pogłoski o skłon­
ności Austrji do uznania  królestwa Włoskiego.

Podług wiedeńskiego korespondenta  do lon­
dyńskiej lim es , toczą się obecnie ważne uk łady  
między wiedeńskim i pary zk im  gabinetem. „Au- 
strjacki rząd, pisze on, chętnie by przysta ł  na  to 
ażeby unieważnić t rak ta t  z u ry e b sk i , który f a k ­
tycznie od roku 1860 je s t  unieważniony, gdyby  
Franc ja  p rzy rzek ła ,  iż nie będzie  pochw alać  
włoskich a taków  na  W enecję ."  To znaczy, Au- 
s tr ja  je s t  skłonną status quo we Włoszech li­
znąć pod  pewnemi w arunkam i. „Chociaż k o n ­
wencja z dnia 15. września, pisze korespondent 
ów dalej, gabinetowi temu je s t  bardzo niemiłą, 
to przecież oznajmia on Ojcu ś\v., ażeby 
gospodarstwo swoje w przeciągu dwóch lat u- 
po rząd k o w ał ,  ponieważ Austrja nie może m ie ­
szać sic w spraw ę rzym ską. Z drugiej s trony 
miał lir. Rcchberg wysłać d. 12. paźdz ie rn ika  
depeszę do Paryża , w której o św ia d c z a , iż p a ­
pież w razie potrzeby wezwie pomocy kato lic­
kich mocarstw, a te będą  m iały  prawo udzielić 
mu żądane j  pomocy.**

Rzymski zaś korespondent do K reuzzeitung  
p isze : „Z W iednia i M adrytu nadeszły  tu b a r ­
dzo przezorne oświadczenia. Z M adrvtu po w ia ­
d a ją ,  iż w tedy dopiero nastąpi właściwe ze 
strony Hiszpanii oświadczenie, gdy F ra n c ja  za- 
w iad o m iją  urżędownie o konw encji;  w Wiedniu 
zaś postanowiono w nie się nie mięszać. Z a p e ­
wnić mogę, że nuncjusz wiedeński w depeszy 
poufnej do p ap ieża  wyraził s ię ,  iż ze struny 
Austrji nie można spodziewać się. żadnej p o ­
mocy. Pius IX. żywił zawsze wstręt do Austrji; 
oczywiście zna ją  w Wiedniu jego  przychylność 
ku Francji i liberalizmowi, a monsignore Falei-  
nelli (nuncjusz papiezki w Wiedniu) mniema, że 
Austrja nie wystąpi dopóty  ze swego w yczeku­
jącego s ta n o w isk a , dopóki papieżem  bedzie 
Pius IX."

Z tego widno, że Austrja  di a sp raw y czy­
sto rzymskiej możeby ju ż  nie miała szkrupułu 
uznać królestwa Włoch, ale weneckiej poświę­
cić nie może, choćby naw et za uroczystemi p rz y ­
rzeczeniami, bo mii na jlepszy  przyk ład  do trzy ­
mania tyeli umów na trak tac ie  zuryćhskim. k tó ­
ry w kilkanaście miesięcy po zawarciu przesta ł  
istnieć i nie obowiązuje pod w zględem te ry to ­
rialnym i dynastycznym  ani W łochów ani F r a n ­
cji. D latego nie możemy wierzyć w pogłoski o 
przygotow ującem  się uznaniu  Włoch przez gabinet 
wiedeński. Seue. fr. Presse  radzi coś podobnego.

N a p a rę  dni jed u ak  przed mową Lam ar- 
m ory pojawił się w' dziennikach włoskich całkiem 
innego tonu dokument.

M otimenlo zamieścił następujący r o z k u z  d z i e n ­
n y  k o n t r a d m i r a ł a  Y a c c a  do stojącej pod 
jego  rozkazami dywizji okrętów pancernych :  
„Król Jegomość poruczyl mi naczelne d o w ó d z ­
two nad flotą ewolucyjną, sk ła d a ją c ą  sie z czte­
rech fregat pancernych  j a k o  to : l i t e  dTtalia", 
„Maria P ia" „Castellidardo" i „San M artino;" 
należy także do nmj parow iec  awizowy „Aipii- 
la". W łochy są p ierwszem europejskiem p a ń ­
stwem, k tóre  n a  morzu Sródziemnem taką  flo­
tę koncen tru je ;  m ogłyby one j ą  podwoić w k ró t­
ce. P rzy jazn e  m ocarstw a z podziwieniem na 
n ią  s p o g lą d a ją , a nieprzyjazne z zazdrością. 
Lecz ażeby zyskać szacunek , nie dosyć je s t  
rozporządzać  wielkiemi siłami wojennemi: m u ­
szą one być k ierow ane z rozsądkiem . dzie lno­
ścią i odwagą. W tym celu żądani wspóldzia- 
nia od mych podwładnych . P rzy  silnej woli 
i gorliwej służbietośei zć strony w szystkich , j e ­
stem przekonany , iż zaufanie kró la  i poświęce­
nie narodowe w dniu s tanow czym  nie będzie 
bezowocne, i że m ary n a rk a  obok naszego dziel­
nego wojska lądowego z pomyślnym skutkiem 
dokona dzieła włoskiej niepodległości.
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„Dan w Genui, d. 8. listopada 1864. Na 
pok ład iie  s ta tk u  admiralskiego ..Re d l t a l i a " ,  
Kontradm ira ł i naczelny wódz dyw izji  floty 
Facca."

N adto  p a ry sk a  la Patrie z dn ia  12. b. m. 
um ieszcza  zagadkową korespondencję z W en e ­
cji o „pewnej (certaine) agitacji na  W ęgrzech ."  
D zienniki wiedeńskie w szakże  nic o tem nie 
wiedzą.

Trzecia jeszcze  m ow a niedobrego nabawiła  
humoru niektóre dzienniki we Wiedniu. Książę 
A u g u s t e n b u r g  znany pre tendent do tronu szle- 
zw icko-holsztyńskiego , n a  bankiecie w Kiel 
podobno, oświadczył ku największem u zdziwie­
niu wszystkich  liberałów i antiprusaków nie­
mieckich, iż z wdzięczności dla króla p rusk ie ­
go, księz tw a rzeczone winny wejść w stosunek 
lenniczy do korony p ru s k ie j , a  flota szlezwi- 
cko - ho lsz tyńska  być wcieloną do pruskiej. 
T ym  sposobem przyszłyby Prusy  bodaj p o ­
średnio do anneksji, i to nie bez zgody gab i­
netu austrjackiego, k tóry  przecież zna jdu je  się 
te raz  w lepszej niż kiedykolwiek zgodzie z 
Prusam i.

W ojska austrjackie rozpoczęły  ju ż  marsz z 
powrotem  do kraju.

Z Petersburga piszą  do Posener Z tg  dnia 
7. b.m.: „W ubiegłym tygodniu było znowu czte­
ry  pożary  w mieście, k tóre  jednakże  zaraz w 
powstaniu przytłumiono. I z prowincji nadcho­
dzą  ciągle do P etersburga  liczne spraw ozdania  
o pożarach, podłożonych n ieznajom ą ręką . W 
K ałudze  schwytano jednego takiego podpalacza  
n a  gorącym  uczynku, lecz niin policja się w to 
wdała , już  go rozjuszona ludność rzuciła  n a  p a ­
stwę płomieni. Komisje, w yznaczone do zbada­
nia p rzyczyny  tych pożarów, natrafiły na ślad 
szeroko rozgałęzionych band podpalaczów." 
Rozstrzelani w lwowskim powiecie (gubernii 
kurskiej) dwaj podpalacze nazyw ali  się Woroń- 
cow i Korniejew.

Mazzini w ydał nową republikańską odezwę 
do Włochów.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż 12. listopada.

•I „Giełda nie w ierzy w pokój. Dowodzi tego 
c iąg ła  zmienność kursów, k tó ra  codziennie no­
w ym  niepokojem, widmem bankructw a, grozi 
arys tokrac ji  finansowej." T ak  w ogólności s p ra ­
w ozdaw cy giełdowi p rzeds taw ia ją  usposobienie 
pieniężnego świata; czy je d n a k  takiem  jes t  to 
usposobienie, to właśnie jak o  kw estję  postawić 
by należało.

W patrzyw szy  się bliżej w tę grę pieniężną, 
co pow iększa i zmniejsza, ru jnuje  albo tworzy 
fortuny n a  g ie łd z ie , chciałoby się przy jść  do 
przekonania , że ci panowie, k tórzy  mówią o 
trwogach giełdy, m ylą się najzupełniej.

Gdyby, p rz y p u ś ć m y , n a  ja k ie  dziesięć lat 
z rzędu zapanow ał na giełdzie ten szczęśliwy 
spokój, do którego giełdowey zda ją  się tak  ser­
decznie w zdychać w swoich s p ra w o z d a n ia c h , 
gdyby  przez te 10 lat wszystkie  pap ie ry  stały 
al pari, g d yby  żadne państw o nie zaciągało po ­
życzek, i żadne nie miało deficytu; gdyby  za ­
miast w ypuszczać  akcje  na  nowe przedsięw zię­
cia, postanowiono remanentem corocznym sp ła ­
cać stare d łu g i : w tedy  n ap raw d ę  byłby popłoch 
paniczny na  g ie łdz ie ,  i panowie bankiery  po ­
marliby z głodu.

Dopóki t rw a  ta  zmienność kursów, ta  go­
rączk a  u posiadaczy  akcyj, k tó ra  im każe p a ­
pier, dziś nabyty , ju tro  odprzedaw ać  ze stratą, 
dopóty  giełdowey się tuczą. Nerwowe drżenie 
giełd po każdem  opadnięciu lub wzniesieniu się 
kursów, to tylko drżenie g ra c z a ,  co swą w y ­
g ran ą  oblicza i dziwi się że za mała, lub sza ­
leje że zbyt w ie lk a ; to tylko rozpacz nieudol­
nego speku lan ta  co się w obliczeniach pomylił 
i przez to upadł. Jeden  i drugi nie drży, że kri- 
zys n a s tą p i ła ,  bo on na  krizys  liczył tak  j a k  
gracz na  kartę

Jeśli więc kursa  się chwieją, to nie giełda 
się trwoży, bo to czas żniw dla  niej; trw oga 
leży gdzieindziej, doko ła  giełdy, w tym  tłumie 
co się o osta tek  grosza boi, i aby go ocalić, p r a ­
gnie to kupić, co ma kurs wysoki, a  sprzedać, 
co nisko stoi, i tym sposobem czy pap ie ry  stoją 
w górze, czy spadły, zysku bankierom napędza .

Są więc obawy na świecie, obaw y wielkie, 
bo się groźnym chaosem ob jaw ia ją  na  giełdzie, 
a le  to nie są obawy giełdowców. To są obawy 
w szystkich  jednostek , które razem sk ład a ja  lud 
i ludy, to są  obaw y tych, co na  czele tych lu­
dów stoją ja k o  mistrzowie lub panujący.

A g ie łda  spokojnie ry b y  sobie łowi w tym 
zamęcie.

Jed en  z finansjerów tutejszych, p. M. Mil- 
laud, zapowiada nową kom binację pieniężną, 
k tó ra  właśnie w edług  jego  zapewnień będzie 
najstosowniejszą lokacją dla tych, co sw oje k a ­
pitały  chcą zabezpieczyć od wszelkich w p ły ­
wów g ry  giełdowej.

Przedsięwzięcie to , oprócz najdoskonalszej 
gwarancji k a p i ta łu , ma zarazem  gw arantow ać 
12%  czystego rocznego zysku, nie ty lko od s a ­
mej wkładki 500 fr. na  a k c ję ,  ale je szcze  od
1.000 fr., k tóre każdej takiej akcji po 20 latach 
p rzy rosną .

Jednem  słowem, p. Millaud, jeden  z w spół­
właścicieli le Petit Journal i kilku dzienników 
ilustrowanych, politycznych i literackich, obie­
cuje za 500 fr., złożonych mu r a t a m i , 150 fr. 
rocznego procentu!

J a k a  to będzie kombinacja, do tychczas n ie ­
wiadomo. Bądź co bądź, je s t  ona dowodem, że 
pomimo chwiania się kursów, a  może właściwie 
dla ich chwiejności, spekulanci m a ją  teraz w y ­
borną okazję do prow adzenia  w ody n a  swój 
m łjn ,  że się wjęC wcale n je trwożą.

Pan Aleksander Zabielski,  k tóry , j a k  to 
w am  już  niejednokrotnie donosili moi koledzy w

korespondencjach, zajm uje się z najchw alebniej­
szą gorliwością tu te jszą szkołą em igracyjną  pol­
ską, wydał „Odezwę do Przyjaciół Polski," w zy ­
w ającą  do składania  funduszów tytułem  ofiar 
n a  tę szkołę, k tó ra  u trzymuje i uczy 52 m ło­
dych ziomków naszy ch ,  a  ma je szcze  zap isa ­
nych n a  liście 40, k tórym  dla braku  funduszów 
skromnego zasiłku po półtora  franka  dziennie 
w ypłacać  nie może.

Do odezwy tej je s t  załączony rachunek  
przychodu i rozchodu na  czas od m a ja  do p a ź ­
dziernika, w y k a z u ją c y  dochód ogólny fr. 8.574
c. 95, a w yda tek  9.188 c. 85 tj. za  przec iąg  5 mie­
sięcy ma szkoła deficytu 613 fr. 93 c. Pomimo tak 
złego stanu funduszów pan Zabielski nie wątpi, 
że jego  wołanie znajdzie  odgłos przychylny, j a k  
dotąd  go znajdowało u ludzi pojm ujących, że 
udzielenie pomocy naukowej je s t  na jw iększym  
darem, ja k i  młodej emigracji dać można, zwła­
szcza że i an Z. potrafi przez swoją zapobiegli­
wość stawiać tę młodzież w możności ko rzys ta ­
nia z tej pomocy, przez zaopatrzenie je j  potrzeb 
m aterjalnych.

Rachunek pow yższy  poświadczyli za zgo­
dny  z księgami opiekunowie szkoły: pp. Adam 
Bartoszewicz, Antoni Jasieński, K asper Małecki, 
Hieronim Rojewski, Euzebiusz Rydzewski, Kle­
mens Wierzbicki, Karol Zaszczyński. W ym ieni­
łem te nazw iska umyślnie, ażeby w sk azać ,  że 
pomiędzy niemi nie m a  ani jednego, którego 
dźwięk pieniężny, metalicznym swym odgłosem 
znajdujący  echo na  giełdach europejskich , k a ­
załby się domyślać jak ie j  potężnej protekcji, j a ­
kiego mecenasowskiego poparc ia .  Szkoła stoi 
z drobnych darów i robi ty le ,  a  g d yby  ludzie, 
w yw atow ani banknotam i, nie cierpieli na  chro­
niczną głuchotę, ja k  wiele zrobićby m o g ła !

B aw iący obecnie w Szwecji poeta, W łodzi­
mierz Wolski, m a  ogłosić drugi zeszyt swoich 
śpiewów.

Ziemie polskie.
W spomnieliśmy ju ż  o a r tyku le  urzędowego 

organu hr. Berga, zaw iadam iającym , że w y­
chodźcom powrót do k ra ju  zostaje niemal zu­
pełnie przecięty. Posłuży on ja k o  świadectwo 
obecnego postępow ania  rządu  moskiewskiego, i 
dlatego poda jem y go tu dosłownie:

„O dkąd  szalony bunt został p rzy tłum iony  
i po w ykroczeniu rewolucyjnego teroryzm u, o- 
świadczenia, ja k ie  chcemy uważać  za szczere, 
poddan ia  się i p rzyw iązania ,  nadesz ły  ze w szy­
stkich s t r o n : rząd  uczynił wszystko co mógł, 
aby  ulżyć klęskom, spowodowanym przez ten 
bunt. T a k  przed  kilkom a miesiącami ofiarował 
wszelkie możliwe ułatwienia powrotu do kra ju  
w szystk im , tylko zb łąk an y m , k tó rzy  żałując 
swego błędu pragnęli od tąd  żyć spokojnie. 
W szyscy  ci, k tórzy  chcieli korzystać  z tych  u- 
łatwień, potrzebowali tylko nadesłać do misyj 
cesarskich za  g ran icą  w yznanie  sw ych błędów, 
w skazu jąc  udział j a k i  mieli w sprzysiężem u, a 
prośby ich, p rzesy łane  do W arszaw y, o trzym y­
w ały  szybką odpowiedź, bo przypuszczano 
szczerość wyznań. Jednym , mniej skompromi­
towanym  , dozwolony został pow ró t;  innym , 
k tó rzy  mieli czynny udział, jako  naczelnicy 
band, był wzbraniany, chyba  że zgadzali się na  
stawienie przed  sądem wojennym. Pom iędzy 
300 osobam i, które  wróciły  w ten sposób do 
Królestwa, znalazła się pew na liczba takich, k tó ­
rzy  wobec życia, pełnego nędzy, ja k ie  p rzeds ta ­
wiało się im w przyszłości za  granicą, nie cofnęli 
się p rzed  oczekującym  ich sądem, również j a k  i 
takich, k tórzy  bez paszportów sami stawili się na 
granicy, oświa dczając, ż e s ą  gotowi s tanąć przed 
sądem wojennym. Nikt z tej ostatniej kategorii 
nie pożałował u fnośc i , pokładane j w rządzie. 
Co do pierwszych, tych, k tórzy uzyskali pozwo­
lenie do powrotu, to takowi o trzym aw szy pasz- 
porta  w zarządzie jenera ł-policm ajstra , odsyłani 
byli na miejsce stałego zamieszkania, gdzie po 
ponowieniu przysięgi na  wierność, mogli bez 
żadnego uiepokojenia powrócić do daw nych 
swych zajęć.

„Na nieszczęście, w kilku w ypadkach  dobra 
w iara  rządu została  oszukaną, a łaskawość, j a ­
kiej dał dowód, źle odwdzięczoną. Z 300 osób, 
k tóre  powróciły  do kraju, jedenaście  musiano 
oddać pod śledztwo, ponieważ przekonano się, 
że w yznania  ich były  kłamliwe, i że kilku z 
nich należało do żandarm ów w ieszających  i m or­
derców, dla k tórych nie może być łaski.

„Właściciel Szczekociny w powiecie olku­
skim, Artur Lubiński, k tóry  powrócił w czerwcu 
z paszportem  p rz e t rz y m a n y m , odesłany został 
do miejsca zamieszkania, zkąd  zniknął w sier­
pniu tak, że niewiadomo gdzie się znajduje.

„Niejaki Bronisław K u ch c iń sk i , m ieszka­
niec m iasta  S u w a łk , k tó ry  był w bandach a 
następnie uciekł za  g ra n ic ę , otrzym ał n a  w ła ­
sne żądanie pozwolenie powrotu do kra ju  i 
dnia 1. (13) września opatrzony został paszpor­
tem jenera ł-po licm ajs tra  dla udan ia  się do do­
mu. Z am ias t udać się do S u w a łk , uciekł do 
Prus, gdzie został aresztowany wraz z kilkoma 
innymi w skutek podejrzenia  o zam ach zbrojny 
przeciw odosobnionemu folwarkowi.

„D zierżaw ca dóbr Siąszy^ce w powiecie ko­
nińskim, Jó ze f  Ludwicki, uciekł w zeszłym ro­
gu za granicę i także n a  w łasne  żadanie uzy­
ska ł pozwolenie powrotu do kra ju .  Dnia 8. (20.) 
październ ika  otrzymał paszport d la  udania  się 
do Konina, gdzie dotąd  się nie pokazał.

„W obec takich  w ypadków  nie będzie m o ­
żna się d z iw ić , że od tąd  prośby w celu u z y ­
skania  łaski powrotu do kraju, nie będą tak 
szybko załatwiane; w ina  sp ad a  n a  tych, k tórzy 
nadużyli względności rządu."

W a r s z a w a .  W  liście z d. 9. b. m. pisze 
w arszaw sk i korespondent P o sen erk i: „Dnia 1. 
s tycznia  ma być s tan  w ojenny zawieszonym na

jeden  miesiąc i potem zupełnie zniesionym , je- 
źli nie za jd ą  ja k ie  w ybryki i nieprzyzwoitości 
(Ungehorigkeiten). Dla s to jących w Królestwie 
oficerów krok  ten niekoniecznie by łby  p rz y je ­
mny, gdyż odpadłyby  znaczne dodatki wojenne 
do żołdu. Z dodatków tych oficerowie bardzo są 
zadowoleni, gdyż w ynoszą trzy  czw arte  części 
zwykłego żo łdu , i życie w ogóle tańsze je s t  
j a k  w Moskwie."

C harak terystycznem  je s t  dla zewnętrznego 
widoku W arszaw y, co dalej pisze tenże kore­
spondent : „W samej W arszaw ie  i w bezpośre­
dniej blizkości stoi obecnie 43.000 w ojska  ró ­
żnej broni. Ale co szczególne i co mianowicie 
uderza cudzoziemców, to że przy  takiej masie 
wojska n a  przestrzeni dość małej tak  mało w i­
dać wojskowego ruchu. G dyby się tu i ówdzie 
nie spotkało patrolu, s traży  albo ordonansu , 
nie wiedzielibyśmy w cale ,  ż e m a m y  załogę. N a­
wet caps trzyk i  i p o b u d k i , na  strażnicach m ia­
sta i u r o g a t e k , o d b y w a ją  się tak  cicho bez 
hałasu, że zaledwie najbliżsi m ieszkańcy j e  s ły ­
szą ; nie mamy tu naw et pojęcia o hałaśliwem 
powoływaniu  straży pod b r o ń , je s t  bowiem do 
tego używ any i w dzień i w nocy dzwonek na 
strażnicy, k tóry  daje  znak straży. Nie słychać 
też w nocy przy  zmianach straży i przeglądzie  
rontów żadnych  głośnych k o m e n d ; i można 
nie tylko w pobliżu strażnicy, ale i w niej sa ­
mej spać całą  noc bez przebudzenia. Jeźli 
c a ła  pos taw a  moskiewskiego sa łda ia  je s t  opu­
szczona, to ju ż  krok jego  je s t  tak  niedbały, że 
gdy  naw et cały batalion maszeruje ulicą, zale­
dwie w ciszy nocnej ten  marsz s łychać , zw ła­
szcza gdy  nieraz połowa batalionu nie t rzym a 
się kroku."

O rgana  moskiewskie rozgłosiły by ły  w P a ­
ryżu, że hotel Europejski i pa łac  Zamojskich 
oddano właścicielom ; tymczasem naw et Pose- 
ner/ra prostuje  tę w iadom ość , d o n o sząc , że te 
gm achy są  ciągle w ręku rządu, k tóry  ich u- 
żyw a na  pomieszkanie oficerskie i na  inne cele 
wojskowe.

W innej korespondencji donosi P osenerka: 
„Z powiatu łęczyckiego słychać o n ieprzy je­
mnych dla rządu  s tarciach włościan z kom isja­
mi włościańskiemu Włościanie cheą tylko z c a ­
lem  mieć do czynienia, a zresztą z żadną w ła ­
dzą. Z kilku gmin w ybiera ją  się nowe deputa- 
cje do Petersburga, żąda jąc  przestro jenia  nietylko 
t rybu  uw łaszczenia, ale i sądów  gminnych, o- 
becnie bowiem sądy  wójtowskie  okaza ły  się 
zupełnie n ieodpowiedniemu"

W  P łocku i Radomiu oddano sądom po p raw ­
czym kilka spraw  o gw ałty , popełnione przez 
włościan. Sądy  w ydały  wyrok według praw a, 
lecz władze w ojskow e dla  przypodobania  się 
włościanom i obudzenia nieufności i niechęci do 
urzędników polskich , wyroki ich unieważniły bez 
żadnej p raw nej do tego rac ji  i sędziów oddały  
pod sądy  wojenne; te  oddaliły ich od obowiąz­
ków. Pomimo tego kom isarze włościańscy coraz 
bardziej t racą  u włościan pow agę  swoją. W  tych 
właśnie okolicach włościanie jednej wsi pobili 
komisarza, przesłanego do nich przez Milutyna. 
Ż yczyćby  należało, ażeby obywatele więksi, gdzie 
się tylko da  i o ile d a ,  'u ła tw ia li  się sami z 
włościanami. Wiemy, że to jes t  rzecz nie ła twa, 
ale konieczna, i dla tego żadne usiłowania pró- 
żnemi nie będą. Zam iast ta rgow ać się z kom i­
sjami. lepiej byłoby zbliżyć się do włościan. Po­
rozumienie z nimi mniej kosztować będzie z a ­
chodów, niż stosunki z komisjami; po trzeba  ty l­
ko do tego nieprzymuszonej woli i serca.

Dnia 8. b. m. w ybrało kupiectwo w a rszaw ­
skie (85 członków) pod nadzorem jene ra ła  W it­
kowskiego, na głosowaniu sekretncin z k an d y ­
datów, przez reprezentan tów  podanych, w iększo­
ścią głosów : Leopolda K ronenberga  na  s ta rsze­
go; Ju liusza H erm ana na  p o d s ta rszeg o ; H en ry ­
k a  Toeplitza i Ju liusza  Helda na zastępców 
tychże, k tóry  to skład  piastować ma urząd s ta r­
szych w następnych  trzech latach, do listopada 
1867 r.

Rozkazem do warszawskiej wykonawczej 
policji z dnia 11. listopada r. b. zezwolił hr. 
Berg na  wydanie  śrutu, własnością kupców w a r ­
szawskich będącego, umieszczonego w składach 
artylerji.

K i jó w .  Urzędowy organ Anienkowa, Tele­
g r a f K ijow ski, uw iadam ia  t> w ydanym  dla dye- 
eezji kijowskiej zakazie  staw iania  nowych k rz y ­
żów przy  drogach i na p o la c h ; gdzie się już  
zn a jd u ją  takie  k rzyże  n a  gruntach dziedziców, 
m ają  j e  oni albo ogrodzić albo zwalić i spalić.

K r o u i k  a.
Transport w ięźniów . W  ubiegły p ią te k  w yw ie ­

ziono ze L w ow a popołudn iow ym  pociągiem  6 więźniów 
politycznych do Ołomuńca. Imiona tych  więźniów są :  
1) C e z a r y  H a l l e r ,  skazany  na 6 lat  ciężkiego więzie- 
nia. 2) F o r t u n a t  S t a d n i c k i  na  (i lat ciężkiego wię­
zienia 3)  D r o h o j e w s k i  na 6 lat  ciężkiego więzienia.
4) C z a r n e c k i  J a n ,  na  10 lat c iężk iego  więzienia.
5 ) T a d e u s z  R o m a n o w i c z ,  na  2 lata  ciężkiego 
więzienia. 6) D y m i  d o  w i c z .  na 2 l a ta  ciężkiego wię­
zienia.  Z Karmelitów wywieziono więźniów w dwóch 
omnibusach pod eskortę  12 żołnierzy, 2 kapralów i 2 feld- 
weblów na dworzec kolei żelaznej, gdzie dozwolono 
licznie zebranej publiczności,  pożegnać wyw ożonych  ser- 
decznem uścisnieniem dłoni.  A k t  pożegnania  był rze­
wny, lecz spokojny.  Ani policyjne ani wojskowe o rg a ­
na nie wzbran ia ły  publiczności p rzystępu  do więźniów. 
Osobliwie pan plackapitan ,  k tó ry  w yprow adzał  ich na 
dworzec, zasłużył sobie iw ę  ludzkością  i t roskliwością  
na serdeozne uznanie. Po ż y c zy ł  na dworcu 15 koców, 
a b y  więźniowie owinąć sobie mogli  nogi p rzed  zimnem, 
k tóre  tego  dnia było do tk liw e .  Więźniów umieszczono 
po 2 w jed n y m  wagonie. W  każd y m  z t rzech  wagonów 
znajdowało  s ę po trzech żołnierzy w czw ar tym  zaś 
jeebata  resz ta  eskorty, złożona z pięciu żołnierzy.

Z zkazanych na dłuższą karę więzienną pozwolono 
pozostać jeszcze w więzieniu lwowskiem pp. Florjanowi

Z iem iiłkow sbiem u (skazanemu na 3 lata c iężkiego w ię ­
zienia) i S tanis ławow i hr. Tarnowskiem u (na 8 lat c ięż­
kiego więż enia). P an  Fiorjan Z iem iałkowski  ma b j ć  
przeniesionym do  więzienia karnego u B ry g i tek  i tam 
odsiadywać karę

A n d r z e j  E d w a r d  K o ź m i a n .  W Dobrzeehowie, ob­
wodzie jasielskim umart d. 10 b, m. A. E. Koźmian, syn 
znanego poety i s ta ty s tyka ,jeden  z głównych w spó łp raco ­
wników Czasu, który następujące podaje daty 0 zmarłym: 
„Andrzej Edward  Koźmian urodzi! się r. 1804 we wsi Pio­
trowicach, w województwie iubelskiem, z Kajetana Koźmin- 
na i Anny z Mosakowskich. Pobierat nauki w liceum 
warszawskiem a następnie  w tamecznym uniwersytecie. 
W roku 1830 wstąpiwszy jako ochotnik w szeregi wojska 
polskiego, bral udział w kilku potyczkach, ale wkrótce 
użyty do stużby dyplomatycznej, zamieni! szablę na pióro, 
i lubo mtody, wysiany byt w delikatnej misji do Berlina, 
gdzie mial się spotkać z księciem Mortemart,  posłem 
francuzkim, jadącym do Petersburga. Po upadku powsta. 
nia w r. 1831, s. p. Koźmian osiad! w Piotrowicach i tam 
dzielił czas między wiejskie zatrudnienia i prace umysło­
we, a znaczne zbiory jego książkowe, w rzadkości biblio­
graficzne obfite, przeszty następnie  do Wilanowa, nabyte 
przez lir. Augusta Potockiego. Po śmierci ojca swego, 
Kajetana w r. 1856, osiadt w Paryżu, przybywając tylko 
w odwidziny do familii swojej do Dobrzcchowa. Wśród 
takicli odwidzin śmierć  go wczoraj zaskoczyła po krótkiej 
a dolegliwej chorobie. Ś. p. Andrzej E dward Koźmian byt 
nietylko jednym  z alatych korespondentów naszych paryz- 
kich. do czogo mu nawały sposobność l icznejego stosun­
ki w sferach politycznych francuzkich lecz również zasi 
lat często dziennik nasz obszerniejszemi pracami. Wydat 
on d tieia  ojca swegc Kajetana, z pamiętników jego niedru- 
kowanycli jeszcze udzielat nam zajmujących ustępów, a 
znany jego przekład Makbeta wierszem liczy się do uda- 
Iniejszych. Oprócz pism swoich, drukiem tu i ówdzie o- 
gtoszonych, zostawił kilka rękopisów, których wydaniem 
miał się zająć,  a jak  słyszeliśmy, spisywał wspomnienia, 
które mają obejmować wiele ważnych szczegółów do dzie­
jów  kraju naszego. “

Nowe dzieło o P o lsce. W Londynie wyszła w bie­
żący rn roku książka pod tytułem'. P o l i s h  e z p e r i e n c e s  
d u r i n g  t h e i n s u r e c t i o n  o f  1863—4 ,  W. H. R a i ­
ł o  c k. Jest  to pamiętnik o 350 stronnicach, opatrzony m a­
pą Polski w dawnych granicach, i podzielony na 24 od ­
działów, mianowicie: Wstęp — Przygotowania do wyja­
z d u — O podróżowaniu w Polsce i o charakterze narodo­
wym Polaków — Wielki tydzień i niedziela Wielkanocna — 
Galicja — Galicja (ciąg dalszy) — Powstańcy — Bitwa 
pod Kobylanką — Lwów — Wołyń — Moskiewskie postę 
powanie — K i j ó w — Podole i Kamieniec P o d o lsk i ,— W y­
prawa wołyńska — Wysockiego atak na Hadziwilłów — 
W podróży do Warszawy — Litwa — W podróży do Lwo­
wa — Poznan — Wizyta ukradkiem w granice  Kongre­
sówki — Przejażdżka po W. księztwie Poznanskiem — 
Z Poznania do Krakowa — W ydalenie autora. — Dzieło 
kończy się na przekładzie ńezrymowym poematu Kra­
sińskiego: R esurrecturh , poprzedzonym rozprawką o poe­
cie. Należy oddać tę słuszność autorowi,  że nadał swej 
pracy cechę prawdy i bezstronności.

C iekaw e i w ażne odkrycie zrobiono we Włoszech. 
Uczyniono spostrzeżenie, że źrenica oka u człowieka, giną 
cego nagłą i niespodziewani} śmiercią, zachowuje obrai 
przedmiotu, który przed swem zgaśnięciem uchwyciła. O 
tóż z spostrzeżenia tego uczyniono wniosek, że na ź ren i­
cy zamordowanego znajauje  się  prawdopodobnie cząstko 
wy przynajmniej obraz mordercy . Jakoż wniosek ten zostai 
istotnie usprawiedliwiony doświadczeniem. G .d .P . upewnia, 
w Florencji udało się z fotograiii błony siatkowej w oW" 
zamordowanej kobiety dojść sprawcy zbrodni.  Zamordo 
wano tam przed niedawnym czasem panią  SpDgnoli. Na 
polecenie szefa policyjnego zdjęto z błony siatkowej jej  
oka staranną fotogralię w powiększonych rozmiarach i o 
trzymano tym sposobem obraz spodniej części i praweg 
policzka jakiejś ludzkiej twarzy. I warz ta okazała sio zu 
pełnie podobną do twarzy jednego z dwóch indywiduów 
które jako podejrzane o to m orderstwo poprzednio uwię 
ziono. Ciekawe więc to o d k ry c ie , które zrazu poczyty 
wano za bajkę, sprawdziło się zupełnie.

Donosiliśmy w swoim czasie, że na dniu 5. grudm 
roku 1863 e k r a d i l o n c  zostały jenerałowi hr. Z a t o s k t r  
ma w Jasienicy rozmaite klejnoty i pieniądze. Olóż terr 
dniami powiodło się urzędowi powiatowemu w brzo  ow: 
wykryć trzech sprawców tej kradzieży i odebrać  im zn; 
czną część skradzionych rzeczy, a skutkiem tego uwo 
niono tez natychmiast  kilku domowników hrabiego, któryc 
n iesłusznie podejrzywano o tę kradzież.

Z a b ó j s t w o .  W Wierzbówce w obwodzie brzeżańskii i 
gdy wójt tamtojszy dnia 7. b. m. wieczorem upominzł 
kilku młodych urlopników z Podłilipin, którzy przybyli 
lam na odpust i robili wrzawę, ugodził go jeden  z nich 
kijem tak silnie w głowę, że nalychmiast  pad ł  nieżywy 
poczerń inni jeszcze bili leżącego już na ziemi. W ino­
wajców oddano juz sądowi.

W  d/.iwny sposób zdradz ił  się  on^gdaj pewien zło­
dziej,  k tó ry  wlazłszy w nocy przez  okno do pryw atnego  
pomieszkania, p o k rad ł  rzeczy w znacznej wartości.  G d y  
na doniesienie właściciela urzędnik policyjny uda ł  się  na 
miejsce k radzieży, znalazł koło okna ka r tę  legitymacyjny 
złodziej'a, zguoioną zapewne podczas pospiesznej p rze ­
p raw y  przez okno. Właściciel jej  został  zaraz areszto­
w any

H om orlstlekle listy, które wyrokiem  sądu  pr»g-
skiego zawieszone zostały  na  3 miesiące, rozpoczny w y ­
chodzić znowu temi dniami.

W  B y d g o s a e a y  w Poznańsk iem  toczy ł  si§ dnia
1. b. m. zajmujący proces przeciw właścicielowi dóbr,  p. 
Beck, oskarżonemu o oszczerstwo i obrazę wojaka p ru ­
skiego. P .  B eck  bowiem opowiadał  «  czerwcu r. b. 
w hotelu angielskim  w B ydgoszczy  wobec zg rom adzo­
nych g o śc i , c znanej' w ypraw ie  p. kap itana pruskiego 
W iu n g a  w nocy  z d. 17. na 18. kwietnia r  b. na teryto- 
rjum k ró les tw a Polskiego odbytej  i smutnej przygodzie,  
doznanej przez niego ze s trony  poryw czego  nieco pułko­
wnika m oskiew skiego ,  Nelidowa, w sposób niezbyt dia 
wojska pruskiego pochlebny. Obecny opowiadaniu po­
rucznik pruski p. K . na tychm iast  doniósł o tem w ładzy ,  
a p rokura tor ja  widziała się spow odowany  oskarżyć  p. 
Becka. P rzed  sądem  bronił się obźałowany głównie tem, 
że opowiadanie j e g o  było jedynie  powtórzeniem wersji,  
powszechnie rozgłoszonej w całej okolicy, że mianowi­
cie szczegół,  iż p W inning leżał u nóg pu łownika  Nelido- 
wa, opowiadano mu j a k o  zupełnie  autentyczny w Wojci- 
nie. Sąd przecież uznał obżałowanego winnym oszczer­
s tw a wojska p rusk iego  i skazał go  na 20 tal .  g rzy w n y  
resp .  tydzień  więzienia i zapłacenie  kozsztów sądowych
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P ró cz  tego  przysmażono kap itanowi W inningowi prawo 
ogłoszenia  w y ro k u  w dziennikach publicznych na koszt 
sk azanego  w przeciągu 6 ty g o d n i ,

Przygoda m yśliw sk a. Z Złoczowskiego donoszą 
nam o zabawnym wypadkn myśliwskim , k tóry  niebawem 
uzyska! rozgłos w catej okolicy. Do pewnego dw oru  dal 
znać leśniczy państwa Kupcze, i e  19 sztuk dzików poka­
zało się w jago les.e. Dziewiętnaście sztuk dzików, to 
kąsek niecodzienny, wiadomość leśniczego poruszyła tedy 
wszystkich Nimrodów okolicznych. Zarządzono wielką o- 
btawę i zaproszono du'.> myśliwych, mianowicie z Buska, 
spodziewając się z góry świetnych skutków, przeznaczo­
nych zająć najpierwsze miejsce w myśliwskich annałach 
okolicy. Gdy się już goście zjechali, rozpoczęto obławę, 
podzieliwszy las na pięć partyj.  Cztery partjo przeszu 
kano bez skutku, została tedy już tylko jedna ,  do której nie 
przykładano wiele  nadziei, zwłaszcza iż była mocno p rze ­
rzedzoną. Zabrano się tedy z pewnem rozczarowaniem i 
niechęmie do obławy w piątym oddziele a po drodze czy­
niono rozmaite uwagi nad przyczyną niepowodzenia .  Z u- 
wag tych wyplynęto jasno, że nikt inny nie winien, tylko 
jakiś biedny pies srokaly, który psuje polowanie. Skaza­
no tedy srokatego psa na śmierć, a wyrok mieli wykonać 
myśliwi, skoro się delinkwent pokaże. Jakoż wkrótce po 
uchwale wychodzi z lasu pies srokaty. Na widok winowaj­
cy złożyli się myśliwi, pięć wystrzałów padło i pies sro­
katy legi nieżywy. Aie zaledwie przegrzmialy strzały, 
wszczyna się wśród obławy ogromny hałas i 19 dzików, 
8 starych a 11 młodych wypada z lasu i spokojnie odda­
la się od zapalonych Nimrodów, którzy wystrzeliwszy n a ­
boje na biednego psa srokatego, nie mogli powitać po 
myśliwsku pożądanych gości. Żałosnym wzrokiem p o ż e ­
gnali zwierzynę i wrócili w kw aśn /m  humorze do domu. 
Tak się skończyło wielkie polowanie na dziki.

S t a t y s t y k a  k r y n o i l n o w a .  Pew ien  fab ry k an t  w Lu- 
gdunie  o t rzym ał  temi dniami zamówienia na  30u.0o0 ki­
logramów t. j. 600 000 fuutów c lowych s ta low ych  o b rę ­
czy  na krynoliny. Pewien dom handlow y w Paryżu  prze- 
daje  rocznie 600.000 k i logram ów (12.000 cetnarów) takich 
ooręczy. W Franc j .  nosi 12 mili m ów  dam  k ryno l iny ,  a 
każda  z tych  dam  spotrzebuje  w przec iągu  r o k i  je d n ą  
krynolinę  wsżąoą jeden  kilogram..  D am y francuskie  no ­
szą  tedy na soo.e 12 milionów Kilogramów czyli 21 mi­
lionów funtów stali.

(Ł )  Teatr polaki. Onegdaj odegrano na naszej sce­
nie poraź pierwszy trzy-aktową komedję  , Dziwadta”, prze­
robioną ze znanej powieści p. J .  [. Kraszewskiego 
tej samej nazwy. Jeżeli już zazwyczaj nie udają się p ró­
by dramatyzowania powieści, lo próba niniejsza iest nie­
zawodnie je d n ą  z najniepomyślniejszycL. Już sam wyDór 
byl wcale nieszczęśliwym. „Dziwadla" Kraszewskiego, 
jestto  powieść obfitująca we wszystkie zaloty, tylko nie w 
zaletę, s tanowiącą główny warunek dramatycznych utwo­
rów, nie w akcję.  Kraszewski dat nam w niej piękny, z 
dokładnością prawdziwego znawcy wykończon7 obraz 
gruntownej,  lecz powolnej przemiany młodocianego chara­
kteru. Piórem psychologa i filozofa przedstawi! nam cały 
szereg rozmaitych, logicznie wiążących się uczuć i w ra ­
żeń, z k tórych jak  z drobnych cegiełek staną! gmach no­
wego, silnego i pięknego zarazem charakteru.  Uczucia te 
i wrażenia nie rodzą się nagle  z wypadków, kiełkują one 
powoli pod tchem otoczenia, w kiórem się znajduje bo- 
hator, wypływają  z cichych zajść codziennego, wiejskiego 

'Życia. Cały proces psychologicznej przemiany, której ule­
ga główna osoba p ow ieśc i ,  obraca się okoto osi subtel­

n y c h  bardzo motywów, odbywa się bez intrygi i zawiktań. 
*Jest to nić cienka, zwijająca się powoli w cały kłębek. 
Autor rozłoży! treść swoją na dwa tomy, a aby tein le- 

•r <^j-przedstawić ową przemianę charakteru,  każe się bo­
haterowi swemu spowiadać w listach, pisanych pod wpły. 
wem  doznawanych w rażeń ,  malujących coraz wyra/nie j  
to konsekwentno przeistaczanie <ię serca i duszy, te akli- 
malyzowanie się chaiak teru  wśród now tgo  mu zupełnie  

oświata. Listy te, malujące na tle indywidualnem szkice wy- 
•parików i osób, stanowią piękną, zaokrągloną całość po- 
rwiesciową, ale zbyt szczupły zasób dramatycznego ruchu 
' i  akcyj.

Z takiego tematu nie wiele mógł zroLić autor drama­
tyczny. Z natury rzeczy odpaść musiały wszystkie powoli 

oi nieznacznie działające, psychiczne sprężyny i sprężynki,  
.^wszystkie raczej pod wpływem czasu i okoliczności,  niż

wypadków^rozwijające się fazy moralnego procesu — a po­
został sam wątły i kruchy szkielecik istotnej akcji , za 
szczupłej do wypełnienia komedji. j e s t  jednak  powód, 
który jeżeli się nie mylimy skłonił autora do u- 
dramatyzowania „Dziwadel". Kraszewski naszkicował w 
nich niezrównanym pędzlem w y d a tn e ,  oryginalno typy. 
pe łne  życia i charakterystyki Przedstawione z wielką p la ­
styką, typy te wydawały się p rzerab ia '  zowi jedynemi dla 
sceny. Jakoż istotnie i pan koniuszy i stary kapitan i pan 
Graba i Irena są to wyborne postacie,  któreby się dosko­
nale wydały na scenie, i pięane pole popisu nastręczyły 
artystom, ale jak  powiedzieliśmy, zostaje po wyrzuceniu 
nie dających się udramatyzować motywów i wpływów 
psychicznych za mato akcji i intrygi, aby poruszyć i za­
trudnić  te  typy należycie w komedji.  Autor ra to­
wał się lem, że znaczną część osób powieści oddalił z 
widowni, ja k  n. p. owego lilozofa-oryginata Piotra, zaścian­
kową rodzinę sz lachecką i żonę i syna pana Graby, ale 
nawet i le j  zeszczaplonej liczby osób nie zdoła! dosta te ­
cznie ożywić.

Tym sposobem z pięknej powieści powstała bardzo 
mierna komedja, obfita wprawdzie  w charakterystyczne , 
ale luźne, an> intrygą ani akcją nie ożywione postacie . 
Przez konieczne wypuszczenie wszystkiego tego . co się 
tylko opowiedzieć a nie udramatyzować dało, stał się przed­
miot niejasnym. Działanie osób nie mogło być odpowie­
dnio umotywowane, widz często domyślać się musiał z 
trudnością  związku i znaczenia,  a często nie dorozumiał 
go się wcale. Z wykończonej,  logicznie przeprowadzonej 
powieści, zostały się zajścia i osoby, rażące właśnie nie- 
zupełnością  i n iekonsekwencją.  Kto znał powieść, wy­
szedł zle na komedji, kto jej  nieznał,  wyszedł jeszcze go­
rzej. Pierwszy nie poznał w niej wcalo Dziwadol“, drugi 
nie mógł wyjaśnić i powiązać sobie u ryw kow yrb ,  niepo­
wiązanych scen.

Gra artystów była dobra. Pan Linkuwski ucharaktery- 
zow. ł się i grat wybornie. Był to duszą i ciałom leu sam 
koniuszy, to samo dziwadfo charaKterystyczne, jakie nam 
odmalował Kraszewski.  Tak a nie inaczej chciał go mieć 
autor. O panu Rapackim w roli kapitana (wymieniony w 
tej roli na afiszu p. Nowakowski nie grał z niowiadomych 
przyczyn) również tylko najchwalebniejszy sąd wyda,: mo. 
żemy. Widać było , że obaj ci artyści nie ograniczyli się 
na temacie podanym im w przerobionej komodji, ale wy- 
studjowali swe role na samej powieści Panowie Królikow­
ski i Wilkoszewski, tudzież panna Wenclówna przyczyniali 
się ile możności do podniesienia 3ztuki. P. Doroszyński 
do w ió d ł ,  żo umie oddać z talentem i humorem typy ko­
micznych, na pól sprytnych, na pół głupkowatych faga­
sów. Są to jego właściwe role.

Chociaż rozbierana tu sztuka po raz p ierwszy gra­
ną była na naszej scenie, tea t r  był pusty w najfatalniejszem 
tego słowa znaczeniu.

carowe w Nizzy. Carowa zam ierza odbyć 
cieczki do Florencji i Neapolu.

wv-

O statnie w iad om ości.
B r u k s e l a  14. l i s t o p a d a ,  lndependance 

zapowiada, że kw estja  w enecka okaże się w kró t­
ce na porządku  dziennym. Czj^nią w tym celu 
usiłowania u gabinetu wiedeńskiego. Książę 
Metternich otrzym ał bardzo pojednaw cze in­
strukcje. Rząd włoski chce zam iast projektu 
Selli, rozpisać pożyczkę przym usow ą.

P a r y ż  14. l i s t o p a d a .  Ju tro  ogłosi 
C onstitu tionnel artykuł, pochw ala jący  mowę La- 
marmory. Odpowiedź Drouina na  depeszę La- 
m arm ory odeszła dnia 11. bm. do Turynu. Z na j­
duje się w niej zarzut, że oświadczenia wło­
skiego rządu  sprzeciw iają  się zasadzie  nieinter­
wencji, i że dążen ia  narodowe, skoro j e  rząd 
włoski za swój program  podnosi, inogą być 
przedmiotem dyplom atycznej korespondencji.

P a r y ż  14. l i s t o p a d a .  Nigra konferował 
n iedaw no z D ro u in em , poczem wysła ł depeszę 
do T urynu , k tó ra  donosi o zupełnein porozumie­
niu z rządem  francuzkim co do noty Lam ar- 
mory. P an  Benedetti u da je  się z końcem m ie­
s iąca  do Berlina. W  parlam encie  włoskim w y ­
czekują  z ciekawością  mów Pepolego i Mordi- 
niego. Książę Humbert pow ita  prawdopodobnie

Agence BuUier u trzymuje, że zna osnowę 
noty, k tó rą  dnia 15. z. m. wystosował gabinet 
w iedeński do Rzymu o konwencji. Hr. Kech- 
berg wspomina w tej nocie o rozmowie, k tó rą  
miał w Wiedniu z Lunijuszem papiezkim, a w 
k tórej zastępca  rzymskiego dworu odw oływ ał 
się do negocjacyj między Rzymem, F ranc ją ,  Au- 
s tr ją  i P rusam i w roku 1861. P a j  Rechberg 
m niem a, że konw encja  nie je s t  tego rodzaju, 
aby  daw ała  powód do w racan ia  do układów, które 
wówczas rozbiły się o żądania  Francji ,  i w ybrać  
we Włoszech za punkt wyjścia fakt dokonany. 
Nota ma dodawać, że Austrja  zastrzega sobie 
rozważenie jeszcze tego przedmiotu. Hr. Rechberg  
oświadcza, że przy znanem usposobieniu g a b i­
netu austrjackiego stolica apostolska tylko od 
Austrji spodziewać się może wszelkiej możliwej 
pomocy. Dalej chwali nota przezorność W a ty ­
kanu, k tó ry  dotąd nie wyraził się o konwencji, 
i w ypow iada  nadzieję, że Ojciec święty nie po ­
święci żadnego z tych praw tlbez  k tórych całość 
pańs tw a  Kościelnego byłaby  zagrożoną, ale i 
nie zapomni o względach, które winien cesarzo­
wi Napoleonowi.

hucalid  petersburgski og łasza  wyrok, kon- 
firtnowany przez Murawiewa a skazujący  p o d ­
porucznika Pawłowskiego na wypędzenie  z woj­
ska  moskiewskiego za to, iż przy  napadzie  po­
wstańców na miasteczko Różane zarządził złą 
obronę i stał się winny stra t  w ludziach i pie­
niądzach. Początkowo obwiniono Paw łow skiego 
o porozumieme z powstańcami.

Posener Z e itu n g  donosi z n o w u , że cudzo­
ziemcy boją się zakupyw ać dobra w K ongre- 
s ówce, w ystaw iane  na licyację.

Neue F. Prese pisze o nmwie tronowej, „Mo­
w a  k tó rą  konsty tucyjny  cesarz austr jack i z a ­
gaił trzecią sesję R ady  państw a, m a głównie in- 
te resa  finansowe na  względzie. W k J k u  zale­
dwie krótkich i rezerw ow anych  zdaniach po ru ­
szoną je s t  w niej zew nętrzna  p o l i ty k a ,  króciej 
jeszcze zajmuje się m onarcha  rozwojem kon­
s ty tu cy jn y m , ale z tem w iększą  dokładnością 
rozwodzi się nad fmansowemi zadaniam i R ady  
państw a . A ponieważ są  to zadania, całkiem 
suche, j a k  n. p. uchwalenie s u m,  uregulowanie 
podatków , koncesje  na kolei że lazne, ta ry fy  
cłowe: więc przez to samo stał się suchym ton 
mowy tronowej, k tó ry  tem mniej zdołał sprawie 
w raż tL ie  na czytelniku, ileże w dzisiejszą, wy 
tężonej, m ożnaby powiedzieć k ry tycznej sy tu a ­
cji, spodziewano się z ust m onarszych w y ja ­
śn ia jącego  położenie oświadczenia Po anstrjac- 
kim monarsze spodziewać się w praw dzie  nie mo­
żna wyroczniowych zdań porusza jących  n a  wzór 
mów tronowych napoleońskich św iat cały, a 
angielskie mowy tronowe także  są  tylko suchą, 
kup iecką  f razeo lo g ią ; m niemalibyśmy jednak , 
że chwilowe położenie Austrji na  z e w n ą t r z , a 
jeszcze  bardziej stosunki w en  nętrzne mogą 
ł vć pożądaną  sposobnością do m anifesta­
cji, k tóraby  by ła  nie omieszkała sprawić po ­
myślnego wrażenia. W dawniejszych mowach 
tronowycch w Wiedniu, panowało mimo wszel­
kiej ostrożności, nakazyw anej  przez sytuaćję, tak 
sym patyczne  ciepłe uczucie, że każdy  z s łucha­
czów czuł się porw anym , od wątpliwości oswo­
bodzonym, w ufności zatw ierdzonym  — a tego 
ciepła nie znajdzie  w dzisiejszej mowie trono­
wej z bolesnym żalem uważny czytelnik. Im 
groźniejsze położenie, im p rzykrzejsze  usposo­
bienie, im wstrętn iejszy  stan finansów, ,m smu- 
ti iejsze stosunki gospodarcze, im naglejsze w y ­
m agania nowych usiłowań — a p rzyzna je  to 
sam a tronow a — tem skuteczniejszem  byłoby 
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praw dopodbnie  silne słowo otuchy, słowo u fno­
ści, słowo obietnicy !!u

S ta ra  Presse pisze zaś o mowie tronowej : 
.Minister finansów powziął śm iały plan wnieść 
odrazu dw a budżety. Wielkie zasadnicze w ą t ­
pliwości sprzeeiwiajcą się temu rządowem u ży­
czeniu. Pom inąwszy iż j e s t  możliwem, że wscho: 
dnia połowa państw a może wejść w s tać  kon­
s ty tucy jny  i obradować będzie n ad  budżetem z 
r. 1806, jeś l iby  jeszcze  nie został uchwalony: 
to zachodzi znowu pytan ie  , czy myśl ministra 
finansów nie zetrze sic z zdrowym p ar lam en ­
tarnym  zmysłem praktyki. Uchwalanie  p o ­
da tków  ma obok finansowej także  i po li ty ­
czną w ażna  stronę. — Rząd nie uzysku je  przez 
nie je d y n ie  pieniądze, ale i zaufanie k ra ju .  U- 
chwalanie poda tków  dysponuje  z góry na jw ię ­
kszą częścią siły parlamentu, a  co na jw ażn ie j­
sza jes t  wotum ufności nietylko dla istniejącego 
ministerstwa, ale i dla innego, które  powstać 
może jeszcze przed  upływem  roku 186b, z z a ­
sadami, przeciwnemi ministerstwu dzisiejszemu. 
Ż adne ministerjum, k tóre  nie je s t  pewne swego 
is tn ie n ia — a które pew ne je s t  tego-?—nie p ow in­
no w ystępyw ać  z takiem żądaniem  przed  p a r ­
lamentem. Jeżeli kilka budżetów uchwalać się 
będzie od razu , zachw ianą zostanie ciężko 
istota konstytucjonalizmu. W ted y  zatrze  się 
gran ica  rzeczy pozwolonycli. Chwilowa w ię­
kszość , u legła  ministerstwu — rozrządzi na 
kilka lat naprzód  dochodami państwa, w łaśnie  
może dlatego, że w przyszłym  roku spodziewa 
się być tylko mniejszością. Cóż się więc stanie, 
gdy na drugiej sesji n as tępcy  starej Izby  nie 
potw ierdzą uchw ały  swych poprzedn ików ? Cie- 
kawiśm y argumentów, któremi zechce udow o­
dnić minister konstytucyjny, że uchwalenie k il­
ku budżetów od razu, je s t  konsty tucyjnym  i 
bezpiecznym krokiem .14

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że w ponie­
działek wieczór stronnictwo ministerjalne Izby  
niższej zaprosiło praw ie wszystkich posłów na  
naradę poufną. Tylko 42 posłów się zebrało, a 
i z tych niektórzy tylko przez ciekawość. Wielu 
z posłów, k tórzy w dawniejszej kadencji  n a le ­
żeli do stronnictwa ministerjalnego, obecnie się 
odstrychnęli i przeszli do opozycji.

Korespondent nasz z W iednia  wspomniał 
wczoraj o pośle b u k o w iń sk im , Szymonowiczu. 
Nadesłano nam z poczty  lwowskiej następujące 
co do tego posła w yjaśnienie  :

„Pan Symonowiez należy do narodowości 
polskiej w najściślejszem z n a c z e n iu ; wszakże 
kto wnosi z tego że p o w i n i e n  s tanąć w o- 
pozyeji lub wcale wstąpić  do koła  polskiego, 
myli się — właśnie dlatego, ponieważ je s t  p o ­
słem z Bukowiny. P an  Symonowicz n iew ątp li­
wie zajmie stanowisko ta k ie ,  j a k i e  tylko mąż, 
pełen nauki i charak te ru  niezłomnego, za ją ć  p o ­
winien, ale nie należy mn przesądzać  ani w sk a ­
zyw ać drogi, albowiem należy on do ludz_ nie­
zbyt wielu, w idzących jasno  i zdrowo, w id z ą ­
cych doskonale czego i j a k ą  drogą  szukać 
t rzeb a .44

Dzienniki wiedeńskie z wtorku z a p is u ją  po­
głoskę o blizkieni zaprowadzeniu  stanu oblężenia 
w prowincji Friaul, z powodu ruchów pow stań­
czych tamże.

Va'erland  donosi, że w Paduańsk iem  i We- 
rońskiem policja odk ry ła  k ilka  składów broni i 
bomb Orsiniego. Straże finansowe na g ran icy  
minciońskiej i lom bardzko-trro lskiej  zostały zn a ­
cznie pomnożone, w celu udarem nienia  p rz e k ra ­
dania amunicji i broni do Wenecji.

Gięśó urzędowa.
K o n k n r a a : Na kilka s typendjów z fun­

dacji Głowińskiego, Zawadzkiego i Potockie­
go po 210,  151.50 i 105 zlr., potem na je- 

cdno stypendjum z luna. Żebrowskiego n a 2 l0  
.złr. dla uczniów prawa pochodzenia szla­
checkiego, i na dwa stypendja po 105 złr. ,  
dla ruskiej młodzieży, uczącej się prawa lub 
filozofii. Termin 15. grudnia. P o d aw ać :  do 
namiestnictwa. Dowody - metryka (gdzie p o ­
trzeba,  legitymacja szlachectwa); świadectwo 
ubóstwa i szkolne.

E d y k t a  Sąd kraj,  lwowski zawiadamia 
Abrahama Glasera  iż przeciw nieprawnemu 
oddalaniu się tegoż c. k. prokuratorja  skargę 
w niosła ;  kurator p. d r  Natkes.  Sąd obwo- 
d. wy Nowy Sącz zawiadamia pp. W łady­
sława i Zuzannę Skrzyńskich o nakazie pla- 
tniczyn sumy wekslowej 4.00lł fr* rzecz Ide- 
sa Dwist; kurator d r .  Micewski.  Sąd krajo­
wy v < Lwowie oznajmia Józefowi Szyd łow ­
skiemu o nakazie płatniczym 100 fr. na rzecz 
Mojżesza Grunherga wydanym.

L ie y ta « J » -  u  dyrekcji  wojskowej inży- 
nierji w Krakowie d. 28. l is topada b. r. ce­
lem objęcia zbudowania 4 pieców p iekar­
skich. Wadjum 93 ztr. 25 cenL

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Podług wykazów, otrzymanych z osta­
tniego perjodu robót w roku h ieżącym dal­
szego czyszczenia koryta Dniestru, wydobyto 
t  rzeki 200 sztuk kamieni, mających razem 
3529 stóp kubicznych, między temi sztuki po 
90 do 100 stóp kubicznych.

N o w a  t a r y f a  c l o w ą  d l a  z b o ż a .  D o­
tychczasow a ta ry fa  niemieckiego Związku 
C łow ego  , ustanawia na żyto,  j ę c z m ie ń , o- 
wies i hreczkę cło  wchodowi , ilości 6 fe- 
n ików p rusk ich  od szefla (14 ga rncy  po i .  
s k i c h ) , na  pszenicę i n iew ym itn ione  p o w y ­
żej gatunki  zboża ,‘ tudzież bób, grocb, proso,  
soczewicą i w y k ę ,  po 2 srebrne g rosze ( ló  
k r .  a. w. s reb rem )  od szefla. T ary fa  zaś 
now ego Z w ią tk u  Cłowego, konsty tu jącego 
się właśnie pod  dy rekcją  P ra s ,  wyznacza na 
wszystkie ga tunki  zboża  i roślin s t rączk o ­
wych  bez różn icy  po 5  feników od  szefla.

Kupcy krółewicecy wnieśli  jednak pom im o t e ­
g o  ułatwienia proźbę do  rządu prusk iego ,  
a b y  zuiósł całkiem cło od  wprow adzonego  
zboZa, a nim to  nastąpi,  aby  przynajmniej  
u ła tw ił  na razie i uprościł  manipulację  cłn- 
w ą  przy  z b o żu , przewożonem  przez k ra je  do 
Związku Cłowego należące.

— Dyrek<|a dróg żelaznych warszaw- 
sko-wiedeńskiej i warszawsko-bydgoskiej po­
daje do wiadomości osób interesowanych, że 
poczynając od dnia 15. listopada b. r. p rze ­
wóz lnu. konopi i pakuł w komunikacji tran- 
silowej na przestrzeni od Warszawy do K a ­
towic i Szczakowy, w ładunkach pełnych, 
licząc najmniej 300 pudów na wagon . dopeł­
niać się będzie zgodnie z taryfami, obowią- 
zującemi na drogach sąsiednich za opłatą 
obniżoną. W edług lego opłata wynosić bę- 
uzie od pudu  a) z W a.szawy do granicy kop. 
8.75, b) z Warszawy do Sosnowca kop. 8.96.

Bankructwa. W W iedniu: księgarz
Markgraf; w Reiehenbergu: Józef Hercig fa­
brykant sukna; w Tryescie trzy wielkie firmy.

A ktje banku anglo .ustrjackiego i kclei 
łwowsko-czerniowieckiej,  znalazły wstęp  na 
giełdzie berlińskiej.

(S. M.) Z  pod Rohatyna 12. listo­
pada 1864. Pamiętny to będzie dla nas rol­
ników rok bieżący, a kto bez szwanku i zna­
cznego ubytku w majątku z piego wyjdzie, bę ­
dzie się mógł nazwać szczęśliwym.

Mozolne wprawdzie  zbiory zhoża z dniem 
1. listopada pokończono, lecz kartofle nie w y­
brane, i nasienie nie ocalone, toż samo kuku- 
rudza nio doszła, tera dopiero wyłamuje się. 
Potraw czyli otawa bujnie  wyrosła m e po­
koszona, a z pomiędzy niej wyglądają wierz­
chy w lecie zebranych kopie pognitego siana. 
Konicz pierwszego i drugiego^ pokosu, oraz 
wyka pogniły i na paszę nie użyteczna. Siew 
ozimy w zupełności nie uskuteczniony, a 
przez wczesne mrozy, późne w kulcach p r z e ­
mrożone zasiewy, nie robią żadnych nadziei.  
Ziębie nie porobione, rąbanie sągów i wy­
wóz z lasów nierozpoczęty. Mimo tych wszy­
stkich klęsk cany produktów w sprzedaży 
hurlownej mało co poszły w górę i w tu te j­
szej okolicy, gdzie wszystkie gorzelni już są 
w ruchu, a zat no potrzeba zhożajw pełni, nie 
płacą drożej jak  za pszenicę w miarę j ak o ­
ści od 4 złr. 50 ct. do 5 złr, , żyto na 150 
funtów 3 złr., jęczmień ud 2 50 do 3 złr,, 
hreczkę 3 złr, , owies 1,40, kukurudzę prze- 
szłoroczną 4 złr. Groch, bób, fasola zupeł­

nie się  nie udały i na sprzedaż irh niema. 
Toż samo i nasienie koniczu wyginęło.

Lenistwo i obojęlnosć ludu wiejskiego na 
wszelki z pracą połączony zarobek przecho­
dzi tu wyobrażenie Do roboty codziennej w tych 
krótkich dniach 6 godzin trwającej,  robotnika 
po 30 centów dostać trudno Ztąd w w ię ­
kszych gospodarstwach koszta administracji 
dojdą do sum bajecznych, a przeciwnie do­
chody zredukują  się do zera.

P r z e m y ś l  d. 8. listopada. Ceny płodów 
surowych na tutejszej t rgowicy. tudzież w 
Jarosławiu, Jaworowie, Mościskach, Sądowej 
Wiszni i Niżankowicai li były następujące:  
Mierzyca pszenicy 3.60, 3.30, 3.50, 2-80, 2,55, 
2 5 0 ; — żyta 1.94, 1.80, 1,50; 1.60, 1.47,1.50; 
jęczmienia 1 4 2 .  1.60, 1.40, 1.40, 1.29, 1.36; 
owsa 95 kr., 1.10, 80 kr..  90 kr., 77 k r ,  95 
k r . ;  hreczki 1.97, 1.50, 1.50. 1.50, 1 55, - ;  
ziemniaków 1.20, 1.36, 1 zł , 80 kr.,  1.45. —; 
1 celnar siana 1.50, 1.50, —, 1.20 . 85 kr.,  
— ; 1 cetnar wełny w Jarosławiu. 100 zlr.
1 sąg drzewa twardego 6.50, 7 50, 7 zł , 9 zł., 
6.90, 7.15; miękkiego 5.20, 6 50, 5 zł., 7 zł., 
5.15, 6 zł. a. w.

W i e d e ń ,  12 listopada. Z b o ż e .  Ruch na 
giełdzie zbożowej zalcdwo wart wzmianki. 
Kupujący chcieliby łaniej,  sprzedający zaś 
drożą się, i nie chcą nic ^puszczać, Przeni- 
ea przeto z trudnością tylko utrzymała się 
Drży cenach zeszlotygodniowych Sprzedano 
jej  tylko 25.000 mierzyć; 83V,f*w'a po 3.30, 
5 6 — 87ftwa 3 -  3.5 złr. bez dostawy j.y. 
to mało zwraca uwagi, Cony bardzo chw iej­
n e ;  na  miejscu w Wii dniu p'ocą za 81 — 82 
ftwe po 2.70, 82 — 83flwe 2.75. Jęczmień 
z an ied b a n y ;  ceny spada ją ;  na miejscu w 
Wiedniu dos'ać można 71—72 ftwy po 2.25 
do 2.30. Owies poniekąd wzięty, i ceny oka­
zują skłonność do podwyżki, za mierzycę 
5 0 — 5lftw. 1.52— 1-55. zł. Ceny m ą k i  z mły­
nów parowych pozostały niezmienne Cesar­
ska i grysik nr. 0 po 10.00— 10.75; piekarska 
przednia nr. I. 9 — 10 z ł r . ;  piekarska i g rys i­
kowa n r . ł l . po 7.50—8.25; bułkowa nr. III. 5.25 
—6.25;bulkowe nr. IV. 4 50 — 5.25 ; poślnr. V. 
3.50 - 4 - 5 0 ;  zylnia przednia nr. 0. 5.75 — 
6.75; biała nr. I. 4.75, ciemna nr. II. 3.50 — 
4.75 a. w.

G a z e t y  r o l n i c z e j ,  wydawanej w W ar­
szawie (przy ul icy  E lek toralnej  nr. 760) nr. 
43 z d. 31. października zawiera  następujące 
p rz ed m io ty : Przyszłość naszego rolnictwa 
przez A leksandra  Makowieckiego. O o ch ra ­
nianiu zdrowia (c iąg  dalszy) przez dr. An­

toniego Żółkiewskiego. O uprawie lnu nad 
Nien-nem (z 13 rycinami — ciąg dalszy) 
przez Karola Dąbrowicza- O wDsiennicy u 
jag n ią t  przez  P io tra  Seifmanna. Spraw ozda­
nie o sztuozoem zapładnianin pszenicy po­
dług m etody  Hiorenka. dok inanem w Gali­
cji, przez Antoniego Gostkowskiego. K o re ­
spondencje  g o spoda rsk ie : z Galieji, przez Zy- 
gm uota  J a ro sz ew sk ieg o ;  z nad Tnśminy 
przez Seweryna  Korow aj-M ete l ickiego, — i 
z okolic Żytomierza. Wiadomości literaeko- 
rolnieze. Nowiny i ogłoszenia gospodarskie .

G a e e t a  h a n d l o w  a ,  k tó ra  z .częła w y ­
chodzić z d l.i października w W arszawie,  
pomimo obietnicy w prospekcie  uczynionej, 
że będzie t rak tow ać  przem ysł  rolniczy, ża­
dnego w pierwszy ch t rzynastu  sw ych nume­
rach w ty m  k ierunku nie umieściła  a r tyku łu ;  
z innych, ja k o  interesujące  ziemian, godniej­
sze eą v zm ianki: O spławi ■ na rzek ich w
Królestwie. O ha ld lu  drzewnym. Chanel. 
Spław po rzeeo Niemnie i W yrób  przetaków 
w Dębuie.

Przyjechali <1. 14. listopada.
Pp.  Osdorowicz A. z Moskwy, Gedrojc 

J. z Moskwy, Hoffmann L. z Lahserwitz.  I ru -  
skolawski H. z Jasioniowa, Chojecki Z. zDro- 
hojowa, Krllkowieeki E. z Budzanowa, hrob. 
Karnicki W. poseł z Sztokholmu , hr.  Pru-  
szyhski O. z Wołynia, Lityński J. z Wierzbicy, 
Haszlakiewicz-Goltleb A. z Lówczy, Hoimrolh 
A. Romanowski J, z Uhnowa.

W yjechali d. 14. listopada.
Pp. Górski W. do Lipicy górnej. 

dzilowski M. do Ochodża, Goldhaber H. do 
Jez iemy. Falkowski W. do W itry łowa, Lzaj 
kowski M. du Żyrawy, Wiśniewski W. do aie- 
dlisk, Kasprzycki J. do Czerniowiea

K u r s  l w o w s k i ,
i  dnia 15- listopad*.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Moskiewski półimperja! 
Moskiewski rubel  sreb rny  
Moskiewski rubel p a p ie r o w y . 
Pruski ta la r  kur.
Galie, listy aast. w 
Galie listy aast. m 
Galicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa 
Aktjje kolei żel. gal.

k.l i

Dają l ą d "-ć
w. a. w. a.

g f  ! ct £<■ ct
5 46 5 50
5 48 5 53
9 48 9 62
1 80 1 82
1 46 1 48
1 73 1 75

73 77 74 42
77 42 ‘8 14
74 38 75 50
80 — 80 75

236 50 238 50

W iedeń 14. listopada.

,  Metaliki na wnl. a.
„ Pożyczka  naród .  . .
„ Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr. - 

„ „ w ęg ier t .  . .
„ „ chor. i ban. .

” - B ga licyjsk .  .
„ „ „ bukowiós. .
„ „ „ siedmiogr.  .

pożyczki Ioteryjn. .
Losy p o iy ez k .  z r.  1839 

1 ,  „ 1854 .
„ 1860 .
„ 1864 •

r k redy tow e  . . . .
„ ks. Esterhazego . . .
,  i i ,  S . n l m ........................
„ hr. P a l . f y .........................
„ ks. K l a r y ........................
„ hr  S t .  Genois . . .
* miasta  Budy . . .
„ ks. W ijd iac b g i i tz  . .
„ hr. Waldstein. . . .
„ hr.  KegłeWch . . .
„ R u d o l f a ..................................

Akcje banka I przem. 
B anka  narad , sus tr .  . .

n „nglo-austr.  . .
Z sk ł id a  k red y to w eg o  . . 
Kolei półn. F e rd y n a n d a  .

a galicyjskiej  . . .
czerniowiec.  e w p ł .  25’/" .

Kursa zagraniczne
(3-miesięeznc)

Augab .  100 złr. n r .  . ,
F rankf .  u. M. 100 .
Ha mb 100 m ark . . . .
Londyn  100 fun....................
Pa ry ż  100 frank. . . . 
W arszawa 14. I stopada. 

Pótimperja ły  . . . .  rubli 
Lia ty zaśtawne I I I  ok. „ 

kupon.  „ 
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 
A kcje  kol. żel. war.bydg. „

Paryż 14 list P»*la,
R enta  3 % .............................

Londyn 14. listopada.
K o n s o l e ....................................

P łacą  
złr. | e t

160,00 
89 ,7 5  
94 80 
8 :J; 45 

126 25 
109 00 
32 00

11160

783! 0:1 
82 75 

17» 10 
193 20 
237 00 
| 4 8 | 75

97 ,80 
97 90 
87100 

116;10 
46 20 

I
00 00 
14 71
00 19
80 On 
86 00

72 i 00

160 50 
90,00  
9a 100 
85 55 

126 50 
109 50 
32150 
28 00
27 75
28 50 
28 00 
19 75 
19 00 
13 75 
11 75

I
784 00 

83 25 
179 20 
193 50 
237 25 

40 00

97 90
98 00 
87 15

116 25 
46 25

00
74
00
25
50

,j 65)lo| Oo|oO
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Nadesłane.
Dziś o d b y ło  .się w ‘lościele w Mihnliń- 

Crteh soler.nf ia iobnc  n? boźeństwo za dl) /ę  
śp.  baronów  Ja n a  i Józefy  Konopków, n ie ­
g d y ś  właścicieli  Mikuliniec, wraz z poświę­
ceniem p i ę k u g o  i k o s z t o w e g o  pomnika,  
wzniesionego dla irv. • n  i* pamięci zmarłych, 
k - sz tem  i staraniem wdzięcznej sieroty. ,D o-  
br czynCom i opiekunom swoim wdzięczna 
wychowanka,  Helen* K c n n r . “ Oto pros iy  alo 
j a ‘>źe wiele mówiący napis! W  w i e k u  < go- 
izmn i os tyg łoś- i  uczuć szlachetnych, j a k i e ż  
to m ii i  podnieść czyn piękny po wszystkie  
czasy r -adk ie j  a  dziś najrzadszej  wdzięczni. 
ś ' i .  Smut: a ironi i s tosunków  światowych! 
Olo bi d e s  wychowanka ofiarą  znacznej czę­
ści szczupłego mienia sw ego  so łaca  dług 
wdzięczności swoim dobroczyńcom-

Czuł t> bez w ątp ien ia  kvżden z obecnycli 
na tem  n ab o że ń s tw *  a  wriż--nirt i uczucia, 
przejmujące w szys tk ich ,  znalazły wym owny 
wyraz  w pięknej mowie ulubionego kazno- 
(Izie., księd.‘a Trzińskiego, k tó ry  ze sldw 
p ro ro k a :  „Ziuiłujcsn sję nademną przyjaciele 
moi, bowiem ręka  boska dotknęła  m ię , '  wy- 
snuwająo  zastósowanie do powodów żałobne­
g o  zebrania , mówił o obowiązku ehrześeiań- 
skim modlenia się z i  duszę zmarłych  k r e ­
wnych. przyj :eiół i bliźnich.

Pow racając  z tego budującego  mfthodu 
doznałem niemiłego wrażenia n.- widok p a ­
łacu miKiuiriiecki go, t eg o  przed dwunastą  
laty zb u dow aneg i  pyszni go gmachu, a przed 
rokiem jeszcze siedziby dobroczynnej,  u- 
przejmej i gościnnej właścicielki Se rce  tu i 
wro ta  Ławsze b y ły  o tw arte  I Cóż to i jakże  
rażąca zmiana! P u s tk a  i zaniedbań e. W mu- 
raeh łych mie.izkają dz ie rżaw cy ,  dziedzi­
niec chwastomt z.irósl, ro g a te  i nierogato 
bydło  pas!e się po gazonach, rabatach  k w ia to ­
wych  i kląbach tak do n iedawna p ie lęgno­
wanych 0 ,  zaniedhauie większy  to i s /y b -  
H7,y niszczyciel niż czas!  pom yślałem  w 
duchu ze wstydem  i boleścią odwróciłem  się 
od tego  niemiłego widoku, zwracając  m y d  
do przyjemniejszych wrażeń wyniesionych r 
kościoła.

Tarnopol 8. lis topada 1884. . ,>kl.

Ad wokal krajowy
w e  L w ó w  je 

<lr. Ig n a cy  C z e i i ie r y ń s k i.
u t r z y m u j e  8 - ą  k a n c e l a r i ę  w  l mu  
pod I. 18 i i i .  przy ul i cy  Ha l ickie j  

i K ap i tu lnej .
1 1 0 3  1 - 3

D n i  i 1 5  i 1 6 .  g r u d n i a  r  b .  
nastąui ls<.e c i ą g n i e n i e  

w i e l k i e g o  B r a n s z w i c l  e g o

Losowań a pieniężnego.
K v i t a ł  do wylosowania  wynosi 

2.651.250 murków i  17.500 wy-
grar.emt.

Wieksze wygrane  są n a s teo u ją 'e  .
250.000. mai k . 150.000, 100.000,
50.000. 2 po 25.000. i  po 20 000, 
2 po 15 000. 2 po 12.500, 2 p, 
141000. 1 .00. 5 po 5000. 1 po 3750. 
85 po 2500 i w ,d e  innych po 1250, 
1000 i 500 mark i t a.
1 los o ryginalny kosztuje  7 złr .  w a.
1 , losu 3 złr. 50 c. w. a., losu 1 

złr. 75 centów w. a. 
Poipcenia z dołączeniem pieniędzy 

wykonują  się najspieszniej.
Uprasza się o zgłoizenj,,  wprost 

pud adresem : 1095 1 -  6
Klaus et 8eligm nnn  

b„nqniera  in Ham burg

W dniu 22 sierpnia r. b. 
zestal u mnie wygrany w ie lk i  lo s

102.000 marli na lir. 23.838.
*£vv;.-ę.

Poszjukuje sie A jen tó w .
Nadzwyczajna okoliczni śe nadarza ajentem 
czynnym  , m ogącym  złożyć k am ee ,  s fso- 
bność ostągnięcia znacznych korzyści, nie 
w ym agającycn  przy tem wiele cz , ,u .  Korn- 
pe tesc i  mngą zssiąg-iąć bliższych w iadom o­
ści na  ir  n k .w an e  zapytania  pod ..ur & Bl 
F  3i) post resi F ra n k fu r t  ani M.

1104 1 — 3

W y c i ą g  z  a t i s ł r .  c z a s o p i s m a  
„Fiir praktisclio Ileiikiinde"

Wiedeń 1864.

S ty r y j s k i  sok  z io ło w y
aptek"irzi P n r g le  i triera, w Grac,u.

Sty ry jsk i  sok z iołowy, już od 15 lat 
przez  publiczność jako wyborny środek za­
radczy  na wszystk ie  z katarem połączone 
cierpior u p h u u w e  używany, i k tó ry  rocznie 
tysiącom cierpiących ulgę przynosi, stul się 
ś rodkiem  narodowym.

Świadectwa w id u  prak tycznych  lok.-.rzy, 
prze,: różne pisma o g ła s z a m ,  wyrażają  MS 
bardzo pochlebnie o tym -Snku ™ lowym, 
nicromej nii 8 ic-zędzą widkicli  pochwal urodu- 
cem owi p . P u r g l e i f n c r o w  i. n p t .  G m c u .

Zagraniczny mraw d.iwr.a w - Report -ire
d e r  Mediciid |  Lip.- k 1853) w yraża  równjfż  swo1 
jo prak tyczne  postrzeżenia i poleca go  n.--ju-
tilniej.

A ponieważ j-sic.i  mvą \ »rą  z wy k Wb y -  
wa, w której ka ta ry  n>ijci,ęświej czuć się <{••- 

j ą .  czyni się przeto uwagę, iż Sok ziołowy 
jesc przeciw tej s-biln-ści jedynym środkiem.

T akow ego  dostać  można w kundlu Ku- 
rola S c h u b n ł b a ,  przy  ulicy Krakowskie j  
pod I. 150. 1045 (2 — 4)

Uwiadom ienie
W a żn e  dla w łaścicie lI  go rze lń  i 

propinatorów.
Z po .  odu założenia fab iyk i  Oleju E t e ­

ry czn eg o  Anyżu k rą g łe g o  i p ł a s k ie g o — 
zwraca się uwagę  pp. \vł ś#jcieli gorzelń 
propin-.torów na korzyści  używania tegoż 
do wód k zamiast r n y iu .

1 Rozpoczynając, produkcję Vi?dki nikt 
nie wie czy w ód k a  będzie eksportow aną  za 
g r a n u ę  czy  k o n -u m o u an ą  w kraju, więc na 
los szczęścia cześć nr,edukuje z anyżem,"część 
bez an y żu ;  ni gąc zaś używać Ilejku e te ry ­
cznego, produkuje  ezy.-tą wódkę r,v:!f!ijąo n i 
t r an sp o n  za granicę, i w każdej chwili  inoź.e 
inie vró łk ę  anyżowa.

2. Dodając m ą  ż do wypędti i d e s ty la ­
cji wódki, traci s.ę tm gradusie, co się unika 
p rzy  użyłii i  olejku.

3. Użycie olejki o wicie taibej wypa- 
dnie, albowiem do 400 garncy okowity ,  do ­
da je  się najmniej 4 tl — 16 garncy  r u y i u ,  ra ­
chując p o d łu g  obecnej ceny anyżu we L w o­
wie k o rzec  po 14 zlr. ,  16 garncy  wyniesie 
7 z lr . ,  funt  jeden  oleju kosztować b ę d d e  wo 
Lwowie 4 zlr. , i u  400 garncach zysku je  się 
3 złr. w. a.

Zupełnie odpowiada 4 , , Ł anyżu, i te sa­
me wras.iości i smak w ódka miec będzie, cif' 
z d danym  anyżem.

S p o s ó b  u ż y w a n i a .
Bierze się ilość potrzebną olejku, i dolewa 

e ę n a tp 'e rw '3 .  4 razy  ty le  gorącej wody I 
miesza się tak aby  idą olej zup ln ie  p o łą ­
czył  z wodą. potem dodaje się kilka garncy  
okowity,  i tak d ługo  się miesza i kłóci, do ­
póki olej z wodą  pierwotnie  zmieszany, nie 
połączy się z sp iry tusem, no się ła two daje  
po ńse jeżeli krople w spiry tusie  nie p ływają .

T a k  wym ieszany olej z g o rącą  wodą i 
bpirytusem wlewa się do przeznaczonej ilości 
e.ótłki. i raz  eze in k o lu iek  w beczce z imie- 
szać iost d o s tan  cc, u m.

T ego  olejku dostać  można teraz  we 
L wowie  w aptece  P io tra  Mikolascha, w T ar­
nopolu u kupca  Teppcra ,  funt pu 4 złr. w. a.

Na miejsc u w fabryce funt 3 złr. 80 cnt.
NB. S tosnnkow o do ceny anyżu i cena 

olejku podnosić sie musi. 1043 4 —4
Czaruokońce 24. października 1864.

Z Zarządu fabry ki E te ry czn y ch  olejów.

As vs te ti ( i ar 111 a<*! i
w *y

possukuje  umtc»ezci,i .i- . b H s . a  wiadomość 
u p. J .  Burysiewie/.ff , otic, ih: ■ ■ tlzcrł-  
ktiwie. 1091) l —o

1101 p a ® B  er S IR O l*  ‘-rt

de I t M  di DELANGPENIER
■Sc| t < > . ikiłfki z i-.-n u; 'pi ci 'i! żę’ć:'go z 

Aiabi'.. 1’rofc.s o owio medyeztfego fakultetu 
w P a r y ź i ,  ja«. również OO.-iu leka rzy  szpitali  
paryzhich  rnieł sposobność; uzn. nia w p ra k ­
tyce  skuteczniejszego j,-ti działania od w szel­
kich innych środków, używ anych  przeciw 
k ,it ru  o m .  / . u p a l e n i e m  g a r i l l n  g r y p i e ,  ko- 
k łu s , ' .o m  ł r o z d r . i ż n u i i i n  w  p l w s i u c h .

E m n i  ićYHÓIPU I złe. 80  z o j i a k o r . a •• 
i i e m  2 z l r . ;  o« u • P A T E  65 c ,  z o p a k .  7 6  o.

R A C . i n f i u T  x AHAEiSB.
Je a y n y  wzmscniająey jiokarm, p i tw ierdzony

przez fr.i icu ką nk idetiiię e r-dyezr.k! 
Leczy slab,iści ż o t ą d  c i k i s z e k ,  p r z y -  
sp lrsy .n  p o w r ó t  d o  / .d r o w l n  p o  s t n b o -  
ś c la c l i  w z i n r . c n 'u d z i e c i  w ą t l e j  i d e l i ­
k a t n e j  k o m p lc k s j l ,  a przez swe wla.sc jśm 
vrzmaciii.ij.ice za ho detzn o d  t y f u s u  |  o d  

c h o r ó b  c p id i ‘i i i lc7 .n y o h .
P r  v.  clziwy R A f  A H O U T .  S 1 R O P  I 

C T J K l E H I t l  D c łu i ig ,  c n i c r  Sprzed\i:y się 
w P.a .jżu  przy ulicy Kic.bclieu ur. 2 6 ,  we 
ł,wincie; w aptoec p- K U C K E iłA ,

Cena -2v.il-., /. cip!)-:cicvar,ie!n 2 zł. 25 ct.

S * i ; i r y c « w a i i i c  

i P IG U Ł K I
z r o ś l in y  iłiaMeo.
Nowe lekarutwo przyrządzo­

ne z liści peru w ia ń sk ieg o  drze­
w a zwanego Sfthico, leczy szy b ­
ko i rftrlykahii-j ::aui"dl>aae «la- 
bc ści hl-icor.-łgic i u 4 p p o re /y -  
ws/.c3 rzet ączki. Użyoio tego le­
ka rs tw a  nie zostawia po seans 
nigdy niebezpiecznych następstw, 
jftkietni są zwężenie kanału i n a ­
brzmienie kiszek. Od chwili po­
jawienia się tego śrt dka na js ła ­
wniejsi lekarzy paryzcy pp. Ca- 
zenaye, PncLe i Riet»rtl, wszel­
kich innych lekars tw  swym cho­
rym przepisywać zaprzestali — 
H zprycoirunie z  Matico n iy w a  
się w początkach słabości a zaś 
P ig u łk i  w wypadkach chroni­
cznych i zadaw nionych , którym 
ani B alsam  K opajw i/ a o i k.ibr.by, 
ani Saletrzanem  s r e b ra ,  S ia r­
czanem ryn ku  Inb Siarczanem  
m iedzi zapohiedz uie było można.

SznrycowaPie kosztuje 2 zlr. 
- -  z opakowałem do przesyłki 
2 złr. 20 kr.

Pigułki zaś 3 złr.i-npz opako­
waniem 3 złr. 20 kr. w. a.

Składy w aptece pod Białym 
orktm ZYG. R l 'K E R A  we Lw.t- 
wie i pod Barankioiri W. Molędz- 
kiego w Krakowie, w Wilnie u 
p. C hrościckiego, w W arszaw ie  
u p. M rozow skiego, w Poznaniu 
u p. E lsnera , w Kijowie u p. 
M arcińczyka. 1001 3 —4

F, UHLSWiT* JCCCr" I

IW.t . .min nm y dci ośw ie t len ia ,  od lat ośmiu /u p r o .v a d /o u e , pociągnęło -,-.a sobą zarówno 
wyrabianie  n  .maityoh ga tunków , mianowicie rozmaitych stopni nafty, jakoteż  i na jrozma­
itszej konstrukcji  lamp. — Ponieważ jednakże  ga tunek nafty  musi się stosować do k o n s t ru ­
kcji lamp i na /a j^m  nie do kiiidc'j lampy duje się użyć jede-  i ten sam ga tu n ek  albo 
t pień n- *ty, więc potrzelu.ą  jest  »z -czą, aby Szanowna PubliezneSe mogła być w tej mierze 

nr,-.oz ludzi fa-howycib powiadomi*:-:.!.
Vt tym tedy eelu, s z c z e g ó l n i e  dla dogodności Bzołliiwnycli k  inanmcntów nafty, a 

dla ul.itw icnia oszc/ęun  iści w nźywaiiin tejże .‘urządził podpisany
t-bok s w o je g o  M a g a z y im  la m p  i w y ro b ó w  ^ 'a c h a r s k i c h

i4l>rzedaż nafty nice\ płodu foce j
r ó w p e  j a k  i cny hu t e j ż e  gafm k - s v t dających s ię  y ż y ć  d i lamp w s z e l k i e j  k u n -

rti u c i i , or z też i
o  ł  e  . i  tJ  n  z  s 3 s» a  a  o  \ r  i :  o

p o  s t< t r yc ! i  iii) j m n i ć t r l c o w a ń s z y  c l i  c e n a c h .
Sklatl |) tlpistciiegu jest takżo zaopatrzony w naezynia ws e l kuh  rozmiarów na 

S;i F.U, w k n o t y  i s z k ł a  c v  l i n  dr  o we .
Trzy jmnj.) się t ;kżd l im p y  do nap raw y  i do pr orobienic według s y s t e m u  a m e r y ­
k a ń s k i e g o ,  uznme-go za najpraktyczniejszy . — Znane. S tanow nei  Publiczności od w ie ­

lu lat  fii-ma !iiii)i !0.-t rękojmia dokladnfgc; i rzetelnego wykonania  ws/e lkinh poieceń.
Ulica Nowa, nr. 14 «  L w o w § ' F g | k l K S  P I O T R O W S K I .

ŚWIEŻO NADESŻŁE FORMY | Zm iana  pom ieszkan ia .
Dr. M o s/ .cz ; iń sk i  mieŁtka przy 

u l ic y  Szerokiej pod nr. 9. ^kamienica
pani Pacą iu so w c . j )  na 2 g i e n i  piętrze.
0  rd  y n nj o o d 2giej d o 4toj g o ­
d z i n y  p o p o ł u  d n i u. 1077 2 - 3 .

na j i -W n n ą  i zKsową j)ck:> to :  płaszcze,
pale t  >fy, Robo ;-r-i;iC;.- -.v \  katanki.  n*r«urki i 
wszelkie ubiory ctnniskic-. dostau można w 

pr naiwni

L .  P I A S K U K ! ! : . !
zgdzie dawniej, p :zy  uli y Pciński j  pod I. 
(c.856'.-, w dou.u Kusc- ł iego  nn d o l e .

Form y  tu robią  :-:ę imturalnej wielkości 
7, o rg sn ty n y  zszy te  już.  lub z papieru z opi­
sem ta k  dukłednym iż każdy solci?: sam mo­
że- ubiór ws/:  Iki zrobić najłatwiej — po c e ­
nach nd 30 c. do 1 zi., z cjrgantynv od V) o. 
do 1 zł. 50 -. w. a.

i to h o ia  sukn i  dam sk ich
zupełnie francuskim krojr.aj , znana już z 
gustow nego  i e leganckiego sposobu uorania- 
tudzież zamówienia na najnowsze i najdo, 
skonals/.e  k ry n o b n y  krnjn pa ry sk ieg o  w k l i ­
ny ukośne, p rzy jm ują  sie.

N au k a  k ro ju  sukn i  ^ c Ł ^ ;
i szycia — będzie się, jak  d -rąd i nada 
udzie l/ć .

W szelkie  zamówienia nr formy z p r o ­
wincji w listach f rankow anych z dołączeniem 
riależytośc',  zostaną na t  . nhmiaśt  pod danym 
adresem odesłane.  691 4 —4

t g g p > ł p S : j l

* ' «  W. K R A J B I 6  3 8 S
l<‘k.*irx i Jikuszpr.

§  sprow adził  sio do domu zajezdnego 
2  p. Krynickiego pod 1. 4581/. na H a­
f t  lickiem, róg  nlic-y świętego Mikołaje.
&1

Tl„

I I

T y i k o 3 l | 2z f r . y . a .
kosztuje u jiodpisanego orjginal*  
n e g o  losu (nie prom esa) na nastąpić
mają-e ciąsęiHoiiio dnia 15. 
^rniliiia I). r. Avielkicisęo 
lo sow an ia  B rim szw ic-  
kie^o państw a, ogółem  
2  m iliony G51.250 inark.
podzielone nn 17 500 w ygiitnyeh.

Największe w y g ra n e :  250.000
m n rk ..  150.000, KlOuOO, SU.ilOO 
2 po 25.ÓOO. 2 po 2 0 .0 0 0 . 2 po 
15 000, 2 po 12 500, 2 po 10 000. 
7.50(1 4 po 6 .0 .10, 1 po S.75o &
po 2.600. 5 po 1.250. 105 r o 1 .>00, 
1 w iele  Innych po 750, 500 250, 
100 i t. d.

Także nabyć można cale lo sy  Dl 
7 alr., '/, losu po l*ą /.Ir. w .

Zagraniczne ziececia z do łącze­
niem gotówki zała tw iam  w na jod le ­
glejsze  prowincje rych ło  i sekretnie.  
W y g ran e  pieniądza i u rzędowe listy 
ciągnienia rozsełam zaraz  po ciągnienia. 

P roszę  się w prost  udać do
N. I lo rw itz ,

1081 2 —6 Banquier in Ham burg .

S ł a w n u  u i ig ic lH ka  g u i i i i e l a s ty c z i i a

tlustość na skóry
(Pa ten t  Indian Rnber Greaso ot Willi on Wi ig lesw orth  et Comp. in L ondon .)

J-iż od kilku łat j e s t  znaną jako  najlepszy ś rodek  do konserw ow ania  skór; t łu  
sfość ta  w s iąknąw szy  w pory  skóry , z a s ty g a  w nieh i u t rzy m u je  ty m  sposobem skórę  
c iągle  w ilgo tu ą , 'm ięk k ą ,  g ię tk ą  i nieprzem akalną  — do obuwia,  chom ontów i powozów 
skórą  ob:tycu użyta, może być policzoną do pierwszego w y na lazku  w ty m  rodzaju.

Przycem zwraca się uwagę S P .  na tą  okolicznośo, i i t łus tością  tą  na ta r te  obuwia,  
mianowi ie polskie  buty i rz n e n i o  wszelkiego rodzaju ,  nabierają  niezwykłe! trwałości.

Główny skład  ua całą Gal cję w LW O W IE w  u -mdła BONIFACEGO ST IL ­
LERA. Takżo do , tac  można u pp. J. Kleina, W. K rólikow skiego, KI In# w dow y i 
Gcbhardtu, K arola Schubatha i A. M ańkowskiego, w KraLowit u J .  Jahna ,  w R ze­
szow ie u J .  Schajtora i F .  Jaśkiewicza,  w Jarosław iu  u braci Jaskiewiozow, w Przem y­
ślu u Gzjdeczki, w 8 a n ib » z e  u J, Riedla, w B rzeiaunch u E. Moerla, w C zn n io w -  
eaeh u E  Schallego, w Zaleszczykach u J .  K odrębskiego,  w Tarnopola u A Mors- 
werz.a, w 8 tan islaw ow ie u W. Majewskiego i u braei Cziiezawów, w S tryja  u Batseha 
w Baczactu u J .  K odrębsk iego  i Kcrels,  w T arn ow ie  u J  Jahna ,  w Żółkw i a A 
M ańkowskiego.  973 ( 8 - 4 8 )

Duża paszka oryginalna kosztuje 1 złr. 5 cent.
Mała „ „ „ 63 _

%Cora 

1

spowodował mnie do zakupna

w i e l k i e S s  z a p a s ó
Poult de soie, T M] czarnej9 de Lyon, Taffly popielatej i 

kolorowej deseniowej, Grosgrain, Gros de Londres, Piąue, Arnure, Fopeliny
jako też

A k s a m i t ó w  c % a r n y c h  r ó % n e j  s z e r o k o ś c i ,

przez co jestem w stanie takowe

A
w

981 (5 _ ? )

w e LW O W IU , plac Ferdynanda I, 361.
P ró b k i  na ł a s k a w e  zadanie  za sy łam  *9®

Wydawcy; J a n  b o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  W. S m o c h o  w s  k i. Rcdaktorowie odpowiedziaiui: J a ft D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Druk Kornela Pillera


